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Maj — to miesiąc zakochanych. Dla nich, a także dla 
wszystkich, którzy marzą o odrobinie miłości i przyjaźni 
p — nasz Astrolog przygotował specjalny horoskop. Znaj- 
_ dziecie go — na str. 3 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Kazimierz Górski © „Footbal! 


—_ zostań mistrzem > ch 
Dory swoją treścią | pó 

nocześnie prostotą zżowżoć 
nawet trudnych elementów 2 
chnicznych. |! chyba właśnie 
dlatego jest warta REC 
Wielką zaletą tej książki = 
również jej czytelność OZ SE 
bawowa forma nauczania na 
wet najtrudniejszych ZYKA 
tów. Polecam ją nie tylko SKI 
prezes PZPN, ale również m a 
trener, Który pracował z mło 
dzieżą.” a 
Więcej informacji 
— na str. 7 
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5 maja 1992 r. 


Piszę do was, ponieważ chciał- 
bym, abyście zamieścili 
plakat PAULI. Bardzo dawno 
nie było jej w „Świecie Młodych”, a niektórzy 
byli po trzy razy, np. Sandra czy Roxette. Przecież PA ULA ABD UL też ma 


wielbicieli, nie tylko New Kidsi! Oddana Czytelniczka 


Wiem, że mnóstwo osób pisze do was z prośbą, abyście drukowali plakaty idoli. 
Ja też mam prośbę: czy moglibyście zamieścić zdjęcie i wiadomości o Pauli Abdul? 
Przecież Paula, choć nie tak popularna jak NKOTB, bardzo ładnie śpiewa, dla mnie 
ma czarujący głos i w dodatku nie jestarogancka jak np. Madonna ani nie wywołuje 


; RE * > 
skandali. Czy spełnicie moją prośbę? Martyna z Częstochowy 


O plakat PAULI ABDUL proszą nas również Nina Dzwonniczak, Jola Lis, Magda 
Olejniczak, Aneta Dąbrowska, Ania Słoniewska i Iwonka Słoniewska ze Stąpor- 
kowa oraz Kasia K. z Czechowic-Dziedzic. . 

Spełniamy prośby tym chętniej, że Paula Abdul jest absolutną zwyciężczynią 
naszego plebiscytu Naj... Naj... Naj..., czyli zdaniem większości Czytelników 
zasłużyła na miano NAJLEPSZEJ PIOSENKARKI. 


Ważna wiadomość dla wszystkich I lat dych 
— odważnych i nieśmiałych źn => 
— terminatorów pióra! , '" 

Ogłaszamy pogotowie — VZ 

„ZŁOTEJ OSTROGI"! > 

Wkrótce wydrukujemy temat Z 
i regulamin tegorocznego 
Konkursu Literackiego! ZŁOTA OSTROGA 
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ZNAK NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI * ZDROWA ŻYWNOŚĆ 
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KAŻDY, KTO PRZEŚLE W KOPERCIE 10 DUŻYCH NAPISÓW 
WYCIĘTYCH Z OPAKOWANIA 
WEŹMIE UDZIAŁ W COMIESIĘCZNYM LOSOWANIU 


GŁÓWNA NAGRODA 


ADRES: WYTWÓRNIA WYROBÓW WAFLOWYCH „SJG” 
UPT 01-900 WARSZAWA 118 SKRYTKA POCZTOWA NA 4 Ś 


REKLAMA 


Że na świecie są biedni I bogaci — to wiemy. Że różnice między tymi, którzy mają 
pieniądze, a tymi, którym wciąż ich brakuje, są w naszym kraju coraz większe 
— też już wiemy. Ciekawe jednak, czy to, że rodzicom jednych dzieci powodzi się 
lepiej, innych gorzej, ma wpływ na stosunki między uczniami w szkole? Dyskutują 
na ten temat uczniowie warszawskiej SP nr 33: Marta i Anka — uczennice klasy 
siódmej, Aśka z ósmej, Kamil z czwartej i Piotrek z piątej. 


Marta: — Koleżanki uważają, że 
moi rodzice mają dużo pieniędzy. 
Nie jest to pełna prawda, ale... 
Wciąż obgadują mnie, wyliczają, na 
co mogę sobie pozwolić. Przykre to, 
ale nie będę z tego powodu płakać. 

„Świat Młodych”: — A po czym 
poznajecie, że ktoś jest bogaty, 
a ktoś inny nie? 

Aśka: — Widać to na przykład 
kiedy idziemy do kina albo przy 
opłatach za komitet rodzicielski: 
niektórzy w ogóle nie płacą. 

Marta: — Bogaty, wedlug po- 
wszechnej opinii, to taki, który jeż- 
dzi na wszystkie wycieczki... 

Anka: — Kiedyś można było po- 
znać bogatych po tym, jak się ubie- 
rali. Teraz taka moda, zwłaszcza 
w starszych klasach, że chodzi się 
w byle czym i tych różnic nie widać. 
To na przykład, że noszę podarte 
spodnie, o niczym nie świadczy... 

Marta: — Być może w młodszych 
klasach te różnice są wyraźniejsze. 
Pamiętam, że był wśród nas chło- 
pak, który mówił: „On nie ma kom- 
putera, nie będę się z nim kolego- 
wał”. Parę lat temu i dla mnie było 
ważne, czy ktoś ma samochód i jaki, 
gdzie jeździ na wakacje... 

Kamil: — Chyba przesadzasz. 
W mojej klasie prawie się o tym nie 
mówi. Ci, którym się lepiej powodzi, 
starają się tego nie okazywać. 


Plotrek: — Ale jeśli zacznę się 
przyjaźnić z biednym, inni będą się 
wyśmiewać. 

Aśka: — Wiaśnie. Niektórzy są- 
dzą, że jośli zaproszę do domu, czy 
zaprzyjaźnię się z kimś biednym, 
robię to z litości. To oczywista bzdu- 
ra, ale jak muszą czuć się ci, których 
to dotyczy? 

„Świat Młodych”: — A co to 
w ogóle znaczy — „bogaty”? 

Aśka: — Bogaty to ten, kto ma 
pieniądze, a przez to lepsze i łat- 
wiejsze życie. 

Marta: — Ten, kto ma bogatych 
rodziców. 

„Świat Młodych”: — Czy status 
materialny rodziców ma wpływ na 
zachowanie się uczniów? 

Anka: — Moim zdaniem w grupie 
koleżeńskiej nie ma to żadnego zna- 
czenia. 

Piotrek: — A ja myślę, że biednie- 
jsi są bardziej skryci. 

Marta: — To nie wynika z zamoż- 
ności. Niektórzy uczniowie mniej się 
po prostu lubią. 

Kamil: — To także kwestia chara- 
kteru... 

Marta: — Ale jest też inne zjawis- 
ko. Ci biedniejsi chcą za wszelką 
cenę dorównać bogatym, chcą się 


pokazać. To przyjdą w jakimś eks- 
traciuchu albo kupują sobie kolo- 
rowe piórniki... Myślę, że niepotrze- 
bnie chcą w ten sposób zwracać na 
siebie uwagę. Wiemy na ogół, że ich 
rodzice muszą przez to zrezygno- 
wać z innych ważniejszych wydat- 
ków. 

Anka: — Jednak trudno się dzi- 
wić. 

Aśka: — A ja się dziwię, bo można 
ładnie wyglądać również w czymś 
niedrogim... Piotrek mówił przed 
chwilą, że biedniejsi uczniowie są 
bardziej skryci. W mojej klasie jest 
odwrotnie — starają się zatrzeć 
różnice inicjatywą, narzucaniem 
własnego sposobu bycia. 

Marta: — A ja mimo wszystko 
twierdzę, że w szkole pewniej czują 
się bogaci... 

Anka: — Bo zawsze mogą liczyć 
na korepetycje... 

Aśka: — Pytał mnie niedawno 
kolega, do jakiego ogólniaka zdaję. 
Powiedziałam dodając, że bardzo 
się boję, bo na jedno miejsce jest 
tam wielu chętnych. A on na to: ,, 
Co się martwisz, mamusia ma pie- 
niądze, załatwi ci''. To przecież zwy- 
czajna zawiść. Skąd on wie, ile 
czasu poświęcam na naukę i jak 
staram się, by dostać się do tej 
szkoły? 


nasze Sprawy sm 


św Czy biedni są gorsi...: 


„Świat Młodych”: — Doszliśmy 
wiąc I do tego — kto sią lepiej uczy 
— blodny czy bogaty? 

Marla: — Ukuła sią teoria, żę 
blodny jest bardziaj pracowity 

Anka: — Trochę bez sensu, bo 
molm zdaniem od człowioka zaloży, 
Jak sią uczy, czy myśli o przyszłości 
| o lepszej pracy. Od tego, co ma 
w głowie, a nie w kleszeni 

Aśka: Mówi sią, ża biodni mu 
szą slą uczyć, żeby w przyszłości 
dużo zarabiać, by lepiej im bylo 
aniżeli rodzicom. Alo ja w to nie 
wiorzę 

„Świat Młodych”: — Czy ucznio- 
wie intoresują sią tym, komu powo. 
dzi sią gorzej, komu lepiej? Czy jest 
im to obojętne? 

Anka: Każdemu staram się 
pomóc, boz względu na stan jago 
kieszeni. Większą rolę odgrywa to 
czy kogoś lubię, czy nie 

Plotrok: — Mnie jest obojętne, czy 
ktoś jest bogaty, czy biedny, Nie 
interesuję się tym 

Aśka: — | tak to faktycznie wy- 
gląda. Tym czy ktoś jest biedny, czy 
nie, czy ma śniadanie, na kino, na 
herbatę w stołówce, nikt się nie 
interesu,e. Mam dwie koleżanki 
Obie raczej z biednych rodzin. Jed- 
na uczy się dobrze, druga gorzej 
— tej właśnie pomagam w nauce 
Czasem głupio mi się robi, kiedy 
słyszę, jak jej dokuczają: „— Nie 
uczy się — mówią — bo ojciec 
wrócił z balangi pijany, pobił i lekcji 
nie mogła odrobić..." 

„Świat Młodych”: — Jak to właś- 
ciwie jest — raz mówicie, że pro- 
blemu nie ma, a zaraz potem okazu- 
je się, że jest wręcz przeciwnie 

Anka: — Problem może i jest, ale 
my do wielu rzeczy już się przy- 
zwyczailiśmy i nie zwracamy na nie 
uwagi. Czy to dobrze — to już inna 
sprawa. 

A co Wy o tym myślicie? Czekamy 
na listy do Klubu Nastolatków w tej 
sprawie, a także w innych, o których 
chcielibyście podyskutować. Pisząc 
do redakcji, wykorzystajcie bezpłat- 
ny znaczek z gołąbkiem drukowany 
w naszej gazecie. (br) 


ZAKŁADAM KLUB: $ Mam 12 lat 
i chciałabym założyć klub zrzeszający mi- 
łośników zwierząt i roślin. Będzie wiele 
konkursów. W miarę możliwości przyślijcie 
swoje zdjęcie i znaczek pocztowy na od- 
powiedź. Anna Kozaczuk, 82-325 Markusy, 
woj. elbląskie. © Jesteśmy dwie — Jus- 
tyna i Kaśka. Zakładamy klub przyjaciół 
zwierząt „„Animals”. Zapraszamy do nas 
wszystkich, którzy kochają zwierzęta tak 
Jak my. Planujemy konkursy i atrakcyjne 
nagrody. Mile widziane Wasze zdjęcia. 
Nasz adres: Justyna Stypińska, ul. G. Ro- 
weckiego 39/43, 30-309 Kra- 
ków. (g Cześć! Jestem wesołym dwunas- 
tolatkiem. Chcę założyć klub o nazwie „„Kto 
jest molm idolem”. Będziemy wymieniać 
wiadomości o różnych zespołach i piosen- 
karzach. Przyszłych członków klubu pro- 
szę oodpowiedź nacztery pytania: 1. Kiedy 
l gdzie urodził się Freddie Mercury? 2. 
Podaj tytuł ostatniego przeboju Michaela 
Jacksona. 3. Jak ma na imię brat Jordana 
z NKOTB? 4. Jaka jest najpopularniejsza 
kaseta Queen? Mój adres: Marcin Rychły, 
ul. Mickiewicza 7/9, 47-400  Ryci- 
bórz. ©$ Chciałabym. założyć klub „Roś- 
liny". Będą w nim dwie sekcje: rośliny cięte 
i doniczkowe oraz rośliny dziko rosnące. 
Do klubu mogę przyjąć cztery osoby, które 
odpowiedzą na poniższe pytanie: Czy 
drzewa i krzewy iglaste zaliczamy do roś- 
lin z grupy nagozalążkowych? Proszę o do- 


mP REŁArWĄ 


i 


wwwywwwwww, 


łączenie znaczka pocztowego. Dominika 
Perek, ul. Podedworze 12/10, 30-686 Kra- 
ków. £B Wszyscy, którzy kochają New Ki- 
dsów!!! Zapraszam do naszego klubu! 
„Step by Step'' przyjmie każdego fana tej 
jrupy. Piszcie! Joanna Sowierszenko, 
3rzezina 7, 49-300 Brzeg. 

KOMIKS: ©© Poszukuję różnych komik- 
sów w języku angielskim. W zamian oferu- 
ę polskie komiksy lub zapłacę. Mój adres: 
Tomasz Brański, ul. Żyzna 4 m. 2, 15-161 
Białystok. © Poszukuję komiksów z serii 
„Alf” numery: 1/91, 2/91, 3/91. Zapłacę. 
Barbara Starzecka, ul. Fabryczna 20b/6, 
65-410 Zielona Góra. © Sprzedam komik- 
sy: „Spider-man”: 3/91, 4/91, 5/91, 8/91, 
9/91, „Punisher 6/90, „Batman” 1/91, 
„Superman” 1/91. Proszę o przysłanie 
znaczka pocztowego. Szymon Wylandow- 
ski, ul. Szkolna 4, 88-181 Jaksice, woj. 
bydgoskie. 

IDOLE: © Poszukuję wszystkiego o ze- 
spole Scorpions, kaset The Cure i Alen Sex 
Friend. Mam wiele materiałów na wymianę 
(NKOTB, Madonna, Marky Mark, „Dynas- 
tia”, „Santa Barbara”, Paula Abdul, Guns 
N'Roses, Nazar, Obywatel G.C.). Poszuku- 
ję też „Romantyki”' nr 4. Agnieszka Nowak, 
os. Kalinowe 15/76, 31-814 Kraków-Nowa 
Huta. © W zamian za plakaty, nalepki 
i wiadomości o zespole New Kids On The 
Block odstąpię plakaty wielu innych 
gwiazd. Poza tym chętnie nawiążę kore- 
spondencję z fanami „„Dzieciaków”'. Moni- 
ka Przynoga, ul. Świerczewskiego 4, 
62-055 Czempiń, woj. poznańskie. © Hej! 
Jeśli macie coś niepotrzebnego o Michaelu 
Praedzie lub Catherine Oxenberg, przyślij- 
cie do mnie. W zamian oferuję plakaty 
NKOTB, Roxette, Depeche Mode, J. Ro- 
berts, P. Abdul, Marky'ego Marka i innych. 
Mój adres: Ala Kalinowska, ul. Dworcowa 
41/55, 10-437 Olsztyn. 


Uwaga! KONKURS! 


PAMIĘTNIK NASTOLATKA 


Redakcja łomżyńskiego tygodnika ,„Kontakty” organizuje Il 
ogólnopolski konkurs pod hasłem „Pamiętnik Nastolatka”, do 
udziału w którym zaprasza wszystkich uczniów, studentów, 
a także pracujących i bezrobotnych młodych ludzi. 

Organizatorzy konkursu oczekują od Was zapisu przeżyć, 
rozterek, przemyśleń, marzeń, niepokojów, myśli, uczuć okresu 
dorastania. Możecie wypowiedzieć się w sprawach szkoły, przy- 
jaźni, rodziny, miłości; o Waszym miejscu wśród ludzi i w świecie, 
osobistych porażkach i powodzeniach, byle szczerze i odważnie, 
tak jak pisze się pamiętnik tylko dla siebie. 

Na konkurs możecie nadsyłać również pisane wcześniej dzien- 
niki, notatki, korespondencje (np. do chłopaka, do dziewczyny 
itp.) i inne dowolne w formie osobiste wypowiedzi. Organizatorzy 


gwarantują nieujawnianie nazwisk i adresów, jeśli takie będzie 
Wasze życzenie. 


Objętość pracy dowolna. 

W konkursie weźmie udział każdy, któ do 30 maja 1992 r. 
nadeśle napisany czytelnie „Pamiętnik Nastolatka” (Adres reda- 
kcji: „KONTAKTY”, Al. Legionów 7, 18-400 Łomża). 

Rozstrzygnięcie nastąpi w czerwcu 1992 roku. Za najlepsze 
prace przyznane zostaną nagrody: 

| — tygodniowa wycieczka do Francji 

II — radiomagnetofon z kompaktem 

III — rower 

oraz pięć wyróżnień (sprzęt sportowy). 

Wśród pozostałych uczestników rozlosowanych zostanie 50 


upominków-niespodzianek. Autorzy otrzymają honoraria według 
stawek dziennikarskich. 


OPŁATĘ POC. 
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zomt !ZĄ DARMO 
- Możecie do nas pisać za 
darmo. Wystarczy wyciąć za- 
l mieszczony obok kupon i na- 
kleić na kopercie. Zasada ta 
1 nie dotyczy rozwiązań wsze|- 
„ kich konkursów — te bez nor- 
malnych znaczków nie biorą 
udziału w losowaniu nagród. 
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W tym roku obowiązuje nowa zasa- 
da drukowania ogłoszeń w Kąciku 
Przyjaciół i w Biurze POD. Pierwszeń- 
stwo w kolejce do druku będą miały 
listy, do których dołączycie co naj- 
mniej 8 kuponów z Kleksem. Zasada 
ta obowiązuje również w naszym no- 
wym Kąciku Życzeń. Jeśli chcecie, by 
na łamach „ŚM' ukazały się Wasze 
gratulacje czy pozdrowienia w odpo- 
wiednim terminie — piszcie z miesię- 


cznym wyprzedzeniem. Gdy nakleicie I 
na kopertę nasz bezpłatny znaczek. 
powinniście liczyć się z tym, że prze- U 
syłka „poleżakuje” dodatkowo na po- | 
1 
1 


czcie ok. 10 dni, oczekując momentu 


wykupienia przez redakcji j 
partii listów. nę>2elnel 


WaSYTA, Zo 


Prawa dla ucznia 


NIE JESTEŚMY - 


głupkami i bałwanami 


Polski uczeń, zapytany co go naj- 
bardziej obraża, upokarza w szkole, 
wymienia na ogół: grzebanie przez 
nauczyciela w jego teczce, czytanie (a 
nie zabieranie) korespondencji i kar- 
teczek podawanych sobie w czasie 
lekcji, wyróżnianie pupilków Pani czy 
Pana, mówienie po nazwisku, wykpi- 
wanie, obdarzanie epitetami w rodza- 
ju: głupek, idiota, bałwan. A przecież 
istnieje Kodeks Ucznia, który powi- 
nien go przed tym wszystkim skutecz- 
nie chronić... 


JAK TU DZIAŁAĆ? 


WSzkole Podstawowej nr 53 w War- 
szawie uczniowie też czuli się po- 
krzywdzeni, zagrożeni. Tak było jesz- 
cze rok temu — dziś jest całkiem 


inaczej. Czyżby zebrali się tu sami. 


święci, nauczyciele i uczniowie bez 
skazy? No nie! Oni tylko rok temu 
powołali w szkole własne Towarzyst- 
wo Praw Człowieka. Chcieli bowiem 
wyraźnie określić, co narusza ich pra- 
wa na terenie szkoły. | właśnie od 
tego czasu atmosfera zaczęła się tam 
zmieniać... 

— Na początku do Towarzystwa 
zgłosiło się pół szkoły — mówi Agnie- 
szka Kula, uczennica Vlll klasy. 
— Skarżyli się na nauczycieli, opisy- 
wali różne historie, które im się zda- 
rzyły. Prosili o pomoc, żeby inter- 
weniować, pouczyć nauczyciela, cze- 
go mu nie wolno. Gdy się okazało, że 
to nie tylko o to chodzi, powoli się 
wykruszali, Została nas jednak spora 
grupka, takich co to chcieli szkołę 
zmieniać. No i zabraliśmy się do pra- 
cy. 

Opiekuje się nimi pani pedagog 


między uczniem i nauczycielem. Jest 
zawsze do dyspozycji, można popro- 
sić o radę, pomoc. Reakcja jest na- 
tychmiastowa: pani omawia sprawę 
na Radzie Pedagogicznej. Skutki wi- 
dać od razu. Uczniowie nie są już 
całkiem bezradni. 


CO JEST ZŁE? 


— Towarzystwo Praw Człowieka 
ma ustalić żelazne prawa I obowiązki: 
nauczycieli, rodziców, uczniów. Trud- 
ne to zadanie. Spośród nich najpil- 
niejsze wydały nam się prawa 
uczniów do: nauki, odpoczynku i pry- 
watności — mówi Kasia Krasnowska 
(kl. VIII). — Każdy ma przecież prawo 
do nauki, dostępu do pomocy szkol- 
nych. Oczywiste? Właśnie nie! Na 
przykład na muzyce pani nie udostęp- 
nia nam dzwonków do grania. Mówi, 
że się za bardzo niszczą. A przecież 
to nonsens, żebyśmy my nosili swoje 
dzwonki z domu, skoro one są w Szko- 
le... A prawo do odpoczynku? Prze- 
cież jest łamane nagminnie! Pani też 
wie, że w wolne dni uczniowie za- 
miast odpoczywać, siedzą nad książ- 
kami i kują. Tyle nam zadają! A god- 
ność uczniowska? Żeby ją obronić, 
trzeba móc odwołać się do konkret- 
nych przepisów określających we- 
wnętrzne życie w szkole. 

Najgorzej jest chyba z prawem do 
prywatności. Naruszane jest na każ- 
dym kroku. Nauczyciel może wyjąć 
wszystko z teczki ucznia, żeby na 
orzykład sprawdzić, czy naprawdę 
zapomniał on dzienniczka. Albo taka 
prawa: jak świat światem uczniowie 
Josyłali sobie na lekcjach karteczki 
Przeszkadza to w lekcji, zgoda, więc 


częściej konfiskuje. Ale czy musi za- 
raz odczytywać ją głośno i złośliwie 
komentować?! Jest to, czy nie naru- 
szenie prywatności? 

Bardzo dokuczliwy bywa też fakt, 
że nauczyciel nie wszystkich w klasie 
traktuje jednakowo: jednych wyraźnie 
lubi, zwraca się do nich po imieniu 
innych sucho „tyka” z nazwiska 

— W naszej szkole — mówi Agnie- 
szka — te sprawy nawet łatwo dały 
się uporządkować. Znaczna część 
nauczycieli zaakceptowała nasze ży- 
czenia. Teraz jest nam wszystkim 
znacznie milej. Przecież spędzamy tu 
tyle godzin dziennie. Dobra atmosfe- 
ra naprawdę się liczy. 


NAUCZYCIELOM TEŻ ZALEŻY 


— Najważniejsze — mówi Kasia 
— że nie musimy skarżyć się po 
kątach, ukradkiem robić nielubiane- 
mu nauczycielowi „koło pióra”, tylko 
otwarcie rozmawiamy o tych wszyst- 
kich szkolnych sprawach. Spotykamy 
się i mówimy na przykład: w klasie 
X pani Y powiedziała uczniowi Z: „ty 


nie? Okropnie nie lubimy w nauczy- 
cielach wielu rzeczy: rzucania teczką 
o ziemię, stawiania jedynki z przed- 
miotu — za złe zachowanie. Często 
jednak uczniowie zdrowo przesadza- 
ją. Przychodzą na przykład i mówią 
tak: „Uczennicom.nie wolno się malo- 
wać, wszyscy chodzimy w kapciach, 
to niech nauczycielki też to obowiązu- 
je”. Śmieszne, głupie. Nasze prawa 
muszą być rozsądne. 

Agnieszka się śmieje: — Przecież 
nie o to chodzi, by uczniowi było 
wszystko wolno. Ale tak często jest 
obrażany, nie zawsze traktowany po 
ludzku. Musi móc odwołać się do 
konkretnych chroniących go przepi- 
sów! W naszej szkole obu stronom 
zależy, żeby było coraz lepiej. Kiedyś 
nauczyciel to była forteca, której na- 
wet tknąć nie było można. Dziś się 
zmieniło. Pewno, że nie można po- 
stawić szkoły na głowie. Nauczyciele 
zawsze będą robić kartkówki i klasó- 
wki, będą wymagający i często suro- 
wi. A uczniowie muszą się temu pod- 
porządkowywać, bo przecież mają 


Kasia i Agnieszka są pełne optymiz- 
mu; na pewno Już wkrótce uczniowie 
we wszystkich szkołach traktowani 
będą po ludzku! 


atmosfera. Uczeń nie jest bezbronny, 
anauczyciel chce być lubiany. Też mu 
zależy, żeby pracować w miłej atmo- 
sferze. Nam się to udaje. Jest coraz 
lepiej, coraz bardziej lubimy tę szko- 
łę. Duża w tym zasługa pana dyrek- 
tora i fantastycznych nauczycieli, któ- 
rzy traktują nas serio. 

*k* * 

Czy istnieje uniwersalna recepta 
na to, aby nie lubianą i nudną szkołę 
zamienić w fajną i nietuzinkową? Wy- 
daje się, że nie ma. Ale zawsze moż- 
na spróbować coś zrobić. Choćby tak, 
jak uczniowie Szkoły Podstawowej nr 
53, którzy sami wywalczyli sobie 
szkolne prawa i można powiedzieć, 
że nie dają sobie teraz w.kaszę dmu- 
chać... 

Może warto wypróbować ich po- 
mysł gdzie indziej... 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 


— ona jest głównym przekaźnikiem 


nauczyciel tę pocztę pantoflową naj- 


głupi sraluchu!”. Miała prawo czy 


się uczyć. Ale u nas zmieniła się 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Maj — to miesiąc zakochanych. Dla nich, a tak- 
że dla wszystkich, którzy marzą o odrobinie 


miłości i przyjaźni — nasz Astrolog przygotował 
specjalny horoskop. Każdy znak zodiaku jest 
w nim przyporządkowany Jednemu z czterech 
żywiołów. Są to: ogień, ziemia, powietrze i woda. 
Podobno mają one niebagatelny wpływ na nasze 
uczuciowe związki... 


BARAN (ur. 21 Ill — 19 IV) — ogień 


Ogień pali się długo, dopóki jest podsycany. 
W przeciwnym razie gaśnie. Barany to takie 
przysłowiowe „słomiane ognie”. Żyją i kochają 
intensywnie — ale, niestety, raczej krótko. Muszą 
unikać związków z Lwem i Strzelcem (także rządzi 
nimi ogień). Najtrwalsze przyjaźnie z Rybami 
i Skorpionami, którymi rządzi woda. Wbrew pozo- 
rom „wodne”' znaki podsycają uczucia niestałego 
Barana. 


BYK (ur. 20 IV — 20 V) — ziemia 
To bardzo stabilny żywioł. Urodzeni na przeło- 


mie kwietnia i maja wykazują zdolność długoter- 
minowego planowania oraz konsekwencję 


HOROSKOP // ZYWIÓŁAMI (dla zakochanych) 


w działaniu. Są stali w uczuciach, ale często 
brakuje im własnego zdania. Zbytnia uległość 
wobec partnerów często nie wychodzi im na 
zdrowie. Dobre związki z Rakiem lub Skorpionem 
(woda), raczej powierzchowne z Wagą | Wod- 
nikiem (powietrze) i zupełnie nieudane z Lwem 
i Baranem (ogień). Pod koniec miesiąca miła 
znajomość z kimś spod znaku Ryb... 


BLIŹNIĘTA (ur. 21 V — 21 VI) — powietrze 


Powietrze dobrze wpływa na ogień. Silniejszy 
jego podmuch zwiększa płomień, pozwala utrzy- 
mać gasnące iskierki. Bliźnięta świetnie rozumie- 
ją się z partnerami spod „ognistych'”” znaków: 
Baranem, Lwem i Strzelcem. Są inteligentne, 
pełne inwencji; w miłości — stałe, ale pod warun- 
kiem, że partner im imponuje i ma podobne 
zainteresowania. Należy unikać związków z „zie- 
mskimi'* znakami: Koziorożcem, Bykiem i Panną. 
W połowie maja kłótnia z bliską osobą, ale wszyst- 
ko skończy się dobrze... 


RAK (ur. 22 VI — 22 VII) — woda 


Raki są bardzo wrażliwe, emocjonalne. Łatwo 
ulegają wpływom dobrym i złym. Dają się kształ- 
tować, ale — podobnie jak z wodą — nigdy nie 
można przewidzieć ich ostatecznej formy. Świet- 
nie rozumieją się z ludźmi tego samego żywiołu 
— Skorpionem i Rybami, ale najbardziej udane 
związki tworzą z Baranem i Strzelcem (ogień). Po 
20 maja przeżyją uczuciowy zawód i powrócą do 
dawnych sympatii. 


LEW (ur. 23 VII — 22 VIII) — ogień 


Lwy miewają tendencje do nadgorliwości, prze- 
sady, samolubności, a także zbytniego ulegania 
emocjom. Swoim egoizmem często zarażają part- 
nerów, ale po zaakceptowaniu potrafią być jednak 
odpowiedzialne i... odrobinę mniej samolubne. 
Dobry związek z wodą — Skorpionem czy Ra- 
kiem, ale najlepszy z Rybami. Wesoło może być 
z Koziorożcem, ale... tylko przez kilka tygodni. 


W drugiej dekadzie maja szalona prywatka. Uni- 
kać na niej innych ogni — Baranów i Strzelców. 


PANNA (ur. 23 VIII — 22 1) — ziemia 


Znak ludzi mądrych (najwięcej laureatów Na- 
grody Nobla), ale i bardzo kochliwych, Dziś Strze- 
lec, jutro Wodnik, a pojutrze... Najlepiej gdyby był 
to ktoś spod znaku „wodnego'” — Rak, Ryby lub 
Skorpion. Szczególnie ten ostatni łatwo uczyni 
Pannę szczęśliwą i wierną. W pierwszej dekadzie 
maja nieszczera propozycja Barana lub Lwa. 
Lepiej zignorować. Za to zalotów Raka nie należy 
odtrącać... 


WAGA (ur. 23 IX — 22 X) — powietrze 


Urodzeni pod tym znakiem mają artystyczne 
dusze, są wrażliwi, subtelni i delikatni. W uczu- 
ciach — czasem powierzchowni. Ale jak trafią na 
właściwego człowieka — oddani aż do śmierci. 
Dobrze współżyją z Baranem i Strzelcem, znośnie 
z Rakiem i Skorpionem. Lepiej niech nie wiążą się 
z Wodnikiem i Bliźniętami (także powietrze), 
a szczególnie z drugą Wagą. Dwoje „artystów ” to 
nawet w miłości o jednego za dużo... 


SKORPION (ur. 23 X — 21 XI) — woda 


Cicha woda brzegi rwie... Słowa popularnej 
piosenki świetnie pasują do ludzi urodzonych na 
przełomie października i listopada. Z początku 
chłodni i opanowani, przy bliższej znajomości 
spontaniczni — prawdziwe „dusze towarzystwa”. 
Doskonale oddziaływują na Strzelca i Barana 
(ogień), których pobudzają do twórczego działa- 
nia. Najlepsze związki z Lwem. W trzeciej deka- 
dzie maja jakiś „król zwierząt” zaproponuje spot- 
kanie. Nie można odmówić... 


STRZELEC (ur. 22 XI — 21 XII) — ogień 


Gdyby wyobrazi * sobie trygon „ognisty” (Strze- 
lec, Baran, Lew) w postaci płomieni, to w znaku 


Barana byłyby one czerwone, parzące, gniewne. 
W znaku Lwa — spokojne, złociste, oświetlające 
wszystko co znajduje się w okolicy, dając przyje- 
mne ciepło. Natomiast w znaku Strzelca płomie- 
nie błyszczałyby przejrzystym, błękitnym odcie- 
niem zapładniającym umysł wzniosłymi myślami 
i ideami. Idealni partnerzy dla Strzelca to: Skor- 
pion, Panna i Byk. Jeśli podróż — to tylko z Kozio- 
rożcem. 


KOZIOROŻEC (ur. 22 XII — 19 |) — ziemia 


„Ziemski'” znak kojarzy się ze stabilfością, 
solidnością, opoką. Ale i nasza planeta od czasu 
do czasu buntuje się, dając temu wyraz potężnymi 
erupcjami wulkanów i trzęsieniami ziemi. Podob- 
nie jest z Koziorożcem. Przez całe lata potrafi być 
czuły, opiekuńczy i miły, ale gdy wybuchnie 
— zniszczy wszystko, odrzuci uczucie, Nie należy 
dawać mu powodów do gniewu. W drugiej połowie 
miesiąca pojawi się ciekawy „ktoś'” spod znaku 
Wagi lub Wodnika. Niestety, to znaki, którymi 
rządzi powietrze — a więc układ niekorzystny... 


WODNIK (ur. 20 I — 18 II) — powietrze 


W maju znakomicie na samopoczucie Wodnika 
wpłynie ktoś spod „ognistego” znaku, a więc 
Baran, Lew lub Strzelec. Znajomość z tym ostat- 
nim może przerodzić się w coś trwalszego. O dzi- 
wo — źle wpływają na Wodnika znaki „wodne” 
Rak, Skorpion i Ryby. Nieszczery Rak może 
w połowie miesiąca znacznie popsuć waszą dob- 
rą reputację w oczach miłej osoby. 


RYBY (ur. 19 Il — 20 III) — woda 


Ryby lubią towarzystwo swoich „ziomków”, 
a więc Raków i Skorpionów. Podobna wrażliwość 
i usposobienie powodują, że takie związki są 
trwałe | udane. Korzystna znajomość może być 
też z Baranem (ogień). Najmniej pożądany układ 
ta Ryby i Panna. Niestałość tej drugiej może stać 
się przyczyną wielu nieszczęść. Ostatnie dni maja 
sypną niespodziankami, także w sferze uczuć.. 
WASZ ASTROLOG 


a 


3 


Nowe państwa, nowe kraje, niezależne narody 
Ew) 0 MELHE Narody 


W 1991 I 1992 roku pojawiły się na maple nowe państwa. Czy naprawdę nowe? Niektóro latniały 
Jeszcze w tym stuleciu, niektóre dawno, dawno temu, niektóre były częścią innych państw. 
A czasem zmieniały tylko nazwy. 

Dokąd zmierza świat? Wydawałoby się, że ku Jedności. Oto państwa zachodnioj Europy 
częściowo rezygnują ze swojej suwerenności, powołując Zjednoczoną Europę, zaś Inno kraje 
takie, jak Polska, Turcja, Węgry I Czecho-Słowacja mają ochotę się do tego tworu przyłączyć. A tu 
raptem powstają nowe państwa, tam gdzie dotychczas był Związek Radziecki | Jugosławia. 

Otóż w historii naszej planety nie po raz plerwszy zdarzyło się Już, że wiolkie Imperla wallły się 


Jak domki z kart. Na Ich gruzach powstawały nowo państwa, któro łączyły się lub podbijały Inne, 
aby w Jakiś czas potem zniknąć z map śwlata. 


Oglądając codziennie pełne trupów | krwi przekazy TV z Jugosławii czy byłego Związku 
Radzieckiego, zaczynam mieć wątpliwości, czy żyjemy naprawdę w ostatnich latach XX wieku. 


Jest to cena zaszłości historycznych, 


echo starych konfliktów rzeczywistych czy wywoływanych 


specjalnie. Przecież Hiszpania zbudowała demokrację po latach dyktatury w sposób bezkrwawy. 


A Polska? Czy tak nie lepiej? 


W naszym nowym cyklu przedstawiamy wam powstałe niedawno państwa I Ich historię. Dziś... 


CHOBWACJA 


P ojawiła się jako suwerenne państwo 25 czer- 
wca 1991 roku; wówczas to jej parlament 
ogłosił. niepodległość. Przez większość krajów 
świata uznana została dopiero 15 stycznia 1992 
roku. Przedtem stanowiła jedną z republik Soc- 
jalistycznej Federacyjnej Republiki Jugosławii, 
a wolność wywalczyła w wojnie z opanowaną 
przez komunistów armią serbską, która usiłowała 
nie dopuścić do rozpadu Federacji. 

Początki narodu chorwackiego sięgają daleko, 
daleko w pomrok dziejów. Legendy podają, iż na 
początku VII wieku n.e. plemiona zamieszkujące 
tzw. Białą Chorwację w górnym biegu Wisły 
przenoszą się na południe, przekraczając łuk 
Karpat I osiedlają się nad Adriatykiem, na terenie 
dzisiejszej Chorwacji, Bośni i Hercegowiny. 
Dwieście lat później państwo Chorwatów zostaje 
zaatakowane przez Republikę Wenecką i Bizanc- 
jum, które roszczą sobie prawo do tego teryto- 
rlum. Walki kończą się po prawie stu latach. W tym 
też okresie (w 925 roku) od północy atakują 
tworzące się państwo Węgrzy, ale wojskom króla 
Tomislawa udaje się obronić niezależność państ- 
wa rozciągającego się od rzeki Drawy do Ad- 
riatyku. W 1000, roku Chorwaci tracą jednak dużą 
część wybrzeża na rzecz coraz potężniejszej 
Wenecji. Tak to już bowiem jest, że młode państ- 
wo rzadko ma przyjaciół, natomiast sporo wro- 
gów. A daleko nię trzeba szukać — zwykle są to 
najbliżsi sąsiedzi.| 

rzez trzy stulecia trwają więc walki, raz'na 
zachodzie z Wenecją, raz na północy 
— z Węgrami, zmieniają się dynastie, bogacą się 
wlelkie rody, giną królowie, powstają nowe mias- 
ta. Jednym z nich jestdzisiejsza stolica Chorwacji 
— Zagrzeb, założony w 1242 roku za czasów 
dynastii Arpadów jako wolne, królewskie miasto. 
W 1301 roku władzę nad królestwem Chorwacji 
przejmuje węgierska dynastia Andegawenów i tu 
znowu historia Chorwacji zbiega się z historią 
Polski. Karol Robert — król Węgier i Chorwacji ma 
za żonę Elżbietę — rodzoną siostrę Kazimierza 
Wielkiego. Jego syn Ludwik I Węgierski był rów- 
nież naszym królem, a córka Ludwika — Jadwiga 
— to żona Władysława Jagiełły. Zostawmy jednak 
te dynastyczne koligacje. Dynastia Andegawenów 
odzyskała dla Chorwacji Dalmację, ale tylko na 60 
lat, bowiem od roku 1420 do końca XVIII wieku 
wybrzeżem rządzą Wenecjanie. 
XVI wieku pojawia się nowy wróg, tym 
razem od południa. Turcy, którzy opanowa- 
li już południowo-wschodnią część Półwyspu Bał- 
kańskiego, zaczynają powiększać swoje teryto- 
ria. Chorwacji, którą od 1527 roku rządzą Habs- 


„ rzy szachownica 


PTR PDG 


Republika Chorwacji 
ludność: 5 millonów 
| stolica: Zagrzeb — 600 tys. mi 


Od XIX w. godło 
Chorwacji two- 


składająca — się 
z 25 kwadratów 
(pól) w kolorze 
czerwono- 
-blałym; kwadra- 
ty te symbolizują 
pola bitew. 


A 
Czternastowieczny portal kościoła św. Marka 
w stolicy — Zagrzebiu 


CO MIESIĄC NOWA SZANSA! 
EKSTRAPREMIE: 
„SOVPOLDA” FUNDUJE 
MIEJSCE DLA OPIEKUNA 
DZIECKA. 


Każdy, kto nadeśle 20 kuponików z Re- 
ksiem, odciętych z soczku „„REKSIO”, weźmie 
udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki 
LUKSUSBUSEM „SOVPOLDY” DO LEGOLANDU w Danii 
oraz trzech zestawów klocków „Lego''. 


burgowie, udaje się powstrzymać te ataki. Na 
domiar złego wybucha powstanie chłopskie Mati- 
ja Glubeca. Jednak Glubec zostaje pokonany, 
Turcy odparci, zaś rody chorwackich wielmożów 
— niezadowolone z polityki Habsburgów — zwra- 
cają się ku Węgrom, godząc się na zależność 
polityczną i gospodarczą od Madziarów. W tym 
czasie Grecja, Albania, Bułgaria, podobnie jak 
Serbia, Macedonia, Bośnia i Hercegowina oraz 
większość Rumunii — były już od lat pod panowa- 
niem tureckim. 

Kongres Wiedeński (1815 r.), który 'dokonał 
nowego podziału Europy po zamieszaniu, jakie 
wprowadzili Rewolucja Francuska | Napoleon |, 
dzieli ten kraj między Austrię i Węgry. Austrii 
przypadła Istria, Dalmacja i Boka Kotorska. Wios- 
na Ludów w 1848 r., będąca protestem narodów 
przeciw Kongresowi Wiedeńskiemu i Świętemu 
Przymierzu, nie omija i Chorwacji. Wybucha woOj- 
na z Węgrami. Aż do śmierci ostatniego bana 
(wielkorządcy) węgierskiego Khuena Hedervary- 
ja w 1903 roku, a nawet do wybuchu | wojny 
światowej, cały czas krzyżować się będą w Chor- 
wacji wpływy węgierskie i habsburskie. 

2 października 1918 roku parlament chor- 

wacki uchwalił odłączenie się od Aust- 
ro-Węgier i proklamował powstanie Królestwa 
Serbów, Chorwatów i Słoweńców (SHS) pod ber- 


łem serbskiej dynastii Karadżordżewiczów. 
W 1929 roku Serb — król Aleksander | — wprowa- 


dza dyktaturę wojskową I zmienia nazwę kraju na 


Kuponiki z główką Reksia nal 


niem, nazwiskiem, podając adres i 
pod adresem: REKSIO, HORTEX, 26-400 
Można nadesłać dowolną liczbę kartek 


nagrodę. Każdy, 
ksiem”, musi do 


Losowanie głównych na, 
WYCIECZKA DO LEGO! 


„SOVPOLDY” ODBĘDZIE S$ 
NYM DO DNIA DZIECKA'92. 


WARUNKI KONKURSU 


leży nakleić po 20 
sztuk na kartkę papieru, podpisać ją czytelnie imie- 
wlek oraz wysłać 
Przysucha. 


z20kuponi- 
kami — im więcej kartek, tym większa jest szansa na 


kto chce otrzymać naklejkę z „Re- 
swojego listu włożyć Jeszcze zaa- 
dresowaną do siebie kopertę ze znaczkiem. 

gród odbywa si 

w miesiącu — od października 1991 Aa w nin 
udział listy wysłane w miesiącu poprzednim. 
LANDU LUKSUSBUSEM 
IĘ W TERMINIE ZBLIŻO- 


Dubrownik niszczony podczas walk w 1991 r. 
ka 


Jugosławia (czyli południowa Słowiańszczyzna) 
Chorwaci poddani coraz większej dominacji Ser- 
bów podejmują próby uzyskania niezależności. 
Główną postacią tej walki jest Stiepan Radić. 
W 1941 roku, po zajęciu Jugosławii przez Nie- 
mców, część Chorwacji tworzy niezależne państ- 
wo pod protektoratem faszystowskich Włoch i na- 
zistowskich Niemiec. Dominującą siłą stają się 
wojskowe oddziały ustaszowców. 

Jest dziś rzeczą dyskusyjną, czy do uzyskania 
niepodległości dążyć należało za wszelką cenę, 
nawet za związanie się z „brunatną zarazą”, ale 
oceny tej mogą dokonać tylko sami zainteresowa- 
ni, czyli naród chorwacki. 

Po II wojnie światowej Chorwacja staje się 
częścią Socjalistycznej Federacyjnej Republiki 
Jugosławii rządzonej przez komunistów pod przy- 
wództwem bonatera walk powstańczych Josipa 
Broz Tito. Dążenia niepodległościowe są bez- 
względnie tłumione (m.in. rozruchy w 1972 roku 
w Zagrzebiu). Dopiero śmierć Tity w 1980 roku 
i ogólny kryzys w Europie Środkowej i Wschodniej 
otwierają drogę do wolności, drogę niestety krwa- 
wą. Ceną wolności okazało się Jeszcze raz ludzkie 
życie | zniszczenia. A przecież to Już koniec XX 
wieku — ery humanizmu i badań kosmicznych... 

MAREK MALINOWSKI 
Fot. autora 
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i rzebojów pięć „„piąt- 
owiczek” — same bardzo dob- 
re gry. Warte twojej uwagi! 


GRY POCZTĄ 


Opisujemy wiele nowych, ciekawych gier. 
Ty chcesz je kupić, idziesz do sklepu, a tam 
żadnej z nich nie ma... 

Znaleźliśmy na to sposób — wyślemy ci 
grę, o której zamarzysz. Wystarczy, abyś 
uważnie wykonał kolejne „„ruchy”': 

1. Wybierz ze spisu grę lub gry, które 
chcesz kupić. Oblicz ich łączną wartość. 

2. Starannie wypełnij obie strony blankietu 
wpłaty. 

3. Dokonaj wpłaty na poczcie. 

Postaramy się szybko wysłać ci zamówio- 
ne gry. Pamiętaj jednak, aby na odcinku 
blankietu „dla posiadacza rachunku” konie- 
cznie znalazły się — twoje nazwisko, imię, 
kompletny adres oraz — na odwrocie blan- 
kietu — tytuły zamówionych gier. Będą kłopo- 
ty, jeśli o czymś zapomnisz, jeśli napiszesz 
nieczytelnie lub źle obliczysz sumę. 

Gry dostarcza firma JOKER. Obecnie ma- 
my w ofercie 27 tytułów. Podajemy ich spis 
wraz z cenami. Tylko z tych 27 gier (na razie!) 
możesz wybierać. 

Pytania i reklamacje kieruj pod adresem 
JOKERA: Wysyłkowa Sprzedaż Gier, 00-950 
Warszawa, skr. pocztowa 885. 

Możesz również telefonować pod numer 
warszawski: 635-01-00. 


TE GRY MOŻESZ 
U NAS KUPIĆ 


Podane ceny obowiązują do 31.08.1992 r. 


TANNENBERG 1914 


wiek: od 12 lat, ocena: 5 


Firma DRAGON od kilku lat pro- 
wadzi trudną, ale zwycięską kam- 
panię wprowadzając na nasz ry- 
nek kolejne gry wojenne. „Tan- 
nenberg 1914'' wydaje się być naj- 
lepszą, a na pewno najładniej wy- 
daną z gier DRAGONA. Być może 
już wkrótce firma zdobędzie kolej- 
ny przyczółek: wyda grę w pudeł- 
ku, a nie w foliowej torebce. 

„Tannenberg 1914' jest grą, 
w której mogą brać udział dwie lub 
trzy osoby. Latem 1914 roku w Pru- 
sach Wschodnich stanęły na prze- 
ciw siebie dwie armie rosyjskie i8. 


armia niemiecka. Gra toczy się 
na planszy (wielkiej jak stół!) 
przedstawiającej ówczesne tere- 
ny Prus Wschodnich i pograniczne 
rejony Imperium Rosyjskiego. 

Każdy z graczy poslada po kil- 
kadziesiąt żetonów symbolizują- 
cych jednostki, które brały udział 
w kampanii. Przepisy gry oddają 
specyfikę i charakter działań wo- 
jennych z początkowego okresu 
zmagań. Manewry, ruchy wojsk, 
rozpoznania, kłopoty aprowizacyj- 
ne są elementami tej gry. 


PUSTYŃ 


PUSTYNNA BURZA 


wiek: od 12 lat 
ocena: 5 


Miłośnicy bitew na planszy ma- 
ją już w czym przebierać. Ukazało 
się do tej pory siedem gier wojen- 
nych. Były „Wojny napoleońskie”, 
jest opisywany dziś, tutaj, „Tan- 
nenberg 1914", są cztery gry doty- 
czące II wojny światowej i właśnie 
ukazała się „Pustynna burza” 
— operacja przeciw Irakowi z zi- 
my 1991 roku. 

Gra zawiera scenariusze po- 


wstałe w oparciu o rzeczywiste * 


walki w Kuwejcie i południowym 
Iraku. Niektóre zmodyfikowano, 


aby dać obu stronom szanse zwy- 
cięstwa; Możliwe jest także ukła- 
danie przez graczy własnych sce- 
nariuszy. Mimo że każda ze stron 
może dysponować ponad stu żeto- 
nami, jest to gra o średnim stopniu 
komplikacji. Przezraczona jest 
zasadniczo dla dwoch osób, ale 
możliwe jest uczestnictwo więk- 
szej liczby grających, którzy mogą 
dowodzić oddziałami określonych 
państw lub wydzielonymi siłami 
jednej ze stron. W zależności od 
scenariusza i stopnia zaawanso- 
wania graczy, gra zajmuje od 
dwóch do sześciu godzin. 

Do gry dołączone są dwie mapy, 
które po połączeniu mają rozmiar 
85 x 60 cm. Naniesiono na nie 
siatkę heksagonalną w celu upo- 
rządkowania ruchów i rozmiesz- 
czenia żetonów. 

„Pustynna burza” rozgrywana 
jest etapami. Jedna partia obej- 
muje 20-40 etapów. Etap składa 
slę z: ruchu, strzału, ostrzału ar- 
tylerii i ataku lotnictwa, ustawienia 
artylerii I lotnictwa. 

Choć gra oparta jest na auten- 
tycznym układzie sił | odwołuje się 
do prawdziwego przeblegu wyda- 
rzeń, pozwala graczom. na nowo 


oem 


STEP BY STEP 


wiek: od 12 lat, ocena: 5 


„Step by atop” znaczy po an- 
glolsku; „Krok po kroku”, Jośli 
lakle gry będą wydawana w Po- 
Isco, to zwyciąskim kroklem do|- 
dziemy do Europy, przynajmniej 
w zakrosia gier. 

„Stop by stop” jest grą nowo- 
czosną, oryginalną I ładnio wyda- 
ną. Sprzedawana Jost w pudołku 
lub foliowoj koporcie, ale jest w is- 
tocle grą w karty! Na kartach nio 
ma pików, asów ani walotów są 
"natomiast... sypialnio, łazienki, pl- 
wnice. 

Talla kart „zawiera”* sześć kom- 
pletnych... domów rozłożonych na 
15 części: dach, 2 sypialnie, 
strych, kuchnia, jadalnia, salon, 
łazienka, pokój dziecinny, piwni- 
ca, instalacje: elektryczne | hyd- 
raullczne. 


Każdy z graczy stara sią ułożyć 
awój dom z kart. Najpiorw musi 
zdobyć pozwolenie na budową 
| zaczyna, Buduje, buduje. Ma już 
salon | piwnicę, a tu nagle kom- 
pllkacja. Ktoś kładzie przed nim 
kartę „huragan”. To wstrzymuje 
budowę, chyba że budowniczy 
akurat ma kartę: „uwolnienie” 
Buduje więc dalej... buduje 

Wygra ten, kto pierwszy, „krok 
po kroku”, zbuduje cały dom 


DYPLOMACI 


wiek: od 12 lat, ocena: 5 


„Dyplomaci” to coś dla smako- 
szy gier. Ani to gra logiczna jak 
szachy, ani fantastyczna jak „Ma- 
gia i miecz”, ani też wojenna jak 
„Tannenberg 1914". To jest gra 
zupełnie wyjątkowa! W jej trakcie 
trzeba się... dogadywać z przeciw- 
nikiem! 

Jesteśmy w okresie poprzedza- 


JASKINIA 


wiek: od 12 lat, ocena: 5 


Wstrzymując oddech, siedział 
w milczącym napięciu, starając 
się przebić wzrokiem otaczające 
go ciemności. Na krawędzi doliny, 
po stronie przeciwległej do stoku, 
raczej wyczuł, niż dostrzegł jakiś 
cień. 

Gra „JASKINIA” jest kolejnym 
uzupełnieniem „Magii i miecza” 
Tym się różni od poprzedniczek, 
że można w nią grać, nie mając 
głównej planszy. Co więcej, moż- 
na wykorzystywać Karty Przygód, 
Czarów i Poszukiwaczy zawarte 
w poprzednich rozszerzeniach 
wersji podstawowej, aby uatrak- 
cyjnić przebieg rozgrywki. 

Celem gry jest dotarcie do Kom- 


jącym | wojnę światową. Wobec 
zbliżającej się wielkimi krokami 
konfrontacji, mocarstwa europejs- 
kie pospiesznie szukają sojuszni- 
ków... 

Do gry potrzeba pięciu osób. 
Każdy z graczy reprezentuje jed- 
no z mocarstw — Wielką Brytanię, 
Francję, Niemcy, Rosję i Aust- 
ro-Węgry. Gracz otrzymuje „punk- 
ty dyplomatyczne”. Umieszcza je 
na mapie Europy, w krajach które 
chce ogarnąć swoimi wpływami. 
O wpływy w jednym kraju, np. we 
Włoszech rywalizować może kilka 
mocarstw. Reguły specjalnego 
„ataku dyplomatycznego” okreś- 
lają, kto uzyskuje przewagę wpły- 
wów. Zdobycie poważnych wpły- 
wów w danym kraju oznacza za- 
warcie z nim traktatu. 


naty z Magicznym Kryształem 
i zdobycie go po pomyślnym od- 
byciu trzech prób. Gdy gra się 
z użyciem planszy i rekwizytów 
„Magii i miecza”', celem Jest zdo- 
bycie Korony Władzy, a posiada- 
nie Magicznego Kryształu jedynie 
zbliża do ostatecznego zwycięst- 
wa. 


kształtować historię tej dramaty- 
cznej operacji wojskowej. 


Recenzje przygotował JACEK CIESIELSKI 
5 Reprodukcje MAREK SZYMAŃSKI 
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wać? Dążymy do Europy z motalami, skina= gawąda. piorwsza 


„Warto im było Klęska mi, doposzami czy punkami na czolo, don-Powell.- ą w „Świocio Młodych” 


a obyczaje wioczemy za sobą... jak ogony Czasami czyta 51 todych ludzi 
Czyż to nio było pl kno. zobrać sl o gcorstwio, o przeżyciach © y 
umierać za Kanta, Unzę p FOYZNAĆ: PO ozotnęcić! Albo na i z nim związanych: | chclałoby się, ay 
że w Polsce zanika harcorstwo. Tak, tak. wspólnie w ognisku lac ziomniaki. Wiem dcily czasy naszych babć CZY mam. 
Rozojrzyjmy się dookoła. | co widzimy? ka © La ż 2. DAY Om ocnioj chcieli? Nieste- 
s < s Nic. Właśnie iska ło wiolo jost |oszczo w naszym kraju Możo gdybyśmy m 

takie 4 cie k «p Ą drużyn, która trwają mimo zmian I „Innogo ty się” 
Gdzie te_ drużyny, które potrafiły pod: nurtu”. Naloży im sią duży piusi Żałują ozdrawiam wszysikio „ACZYT r 

ą trzymywać tradycją Szarych Szorogów; Jodnak, iż wielo dzieci, która doskonale sią drużyny | zastapY: runy | druhów! Mol 
jak wasze LU które śpiewając przomiorzały Góry Świę:  orlontują, Jaką aktualnie płytą wydały Pol- Ejuśka 

... tokrzyskio; któro chciały pomagać I praco- skie Nagrania, nigdy nie dowio sią co to 


To było naprawdę dziwne r h , 

spotkanie. Nasza gromada wy- h 1 | ś wie 

brała się na Cmentarz Powąz- y *"J 4 - b k 
kowski. Stałam wraz z RAM z U , , ty A Pierwsza z tor a 
nad grobem Alka, Rudego , r 4 OWO a Ę 

— tych wszystkich, którzy Po- 
legli w obronie Ojczyzny. Na- 
gle jakiś pan, niby zwyczajny 
człowiek, podszedł do miejsca „ ; o ł 

spoczynku Zośki, przykiękną!. r i, s” : Bota ciatej byłam na umówionym miejscu obładowa- 
otworzył książeczkę z wiersza” ze zdjęciam!, notatnikiem itp 
mi Baczyńskiego i... zaczął 

głośno czytać. Nie pamiętam 
dokładnie, jaki to był wiersz. 
Pamiętam jednak słowa, które 
później wypowiedział: 

„Przyszedłem tutaj i otwo- 
rzyłem na chybił trafił wiersze 
Baczyńskiego, DY poszukać 
w nich odpowiedzi na pytanie, 
co wy, tacy młodzi, tutaj robi- 
cie. Znalazłem — Ojczyzna." 

Później jeszcze mówił dużo, 
bezładnie, jakby coś zmuszało 
go do wyrzucania z siebie 
słów. On mówił, my — mil- 
czeliśmy. Opowiadał o tym, że 
Baczyńskich było troje, że za- 
bijając żonę Krzysztofa Baczy- 
ńskiego, zabili też ich nienaro- 
dzone dziecko... Że poeta jak- 
by to przewidział, bo w którymś 
z wierszy napisał: „...zginę ja, 
zginie żona moja, i dziecko 
nasze, jeszcze we krwi ca- 
łe..."'. 

Człowiek ten wprawdzie za- 
chowywał się dziwnie, a jed- 
nak czuję wielki dla niego po- 
dziw. Za to, że miał tyle od- 
wagi, aby przyjść tam i powie- Fot MIECZYSŁAW WŁODARSKI | 
dzieć to, co powiedział, że nie 


bał się śmieszności. to... coraz głośniej hałasowały. W pewnym mo- 


BE Oi tać za ać Rozczarow anie mencie sama już nie słyszałam, co śpiewam. 


Ponieważ hałas się wzmagał, postanowiłyśmy 
Po udanym festiwalu piosenki zuchowej ko- zrezygnować... 


Bylam bardzo stremowana. gdy (bye się na 
atoklasistkam! 

ierwszą zbiórką Z czterema pią 

i — Przyjdźcie 0 piątej, porozmawiamy sobie, powa 

wam co | jak — mówiąc to. drzałam, by rzeczywiście 


na kroniką, albumem 
Rozglądałam się niecierpliwie 

Są! Przyszły! Ale mam tremę! 

Siadamy na ławce Najpierw trzeba się przedstawić 
Teraz parę słów o naszej drużynie Słuchają uwaznie, 
uciszają jedna drugą K 
Proponuję im zabawę Są zdziwione „Wyścigi konne 
jednak chyba im się podobają 

Opowiadam o obozach, wycieczkach, pokazuję kroni- 
kę i zdjęcia wyglądają na bardzo zadowolone Za- 
czynają się pytania — najpierw jedno, potem cała masa 
Resztę zbiórki przegadałyśmy. a ściśle mówiąc moje 
piątoklasistki opowiadały o swoich obozowo-kolonijnych 
przygodach. Słuchałam uważnie. Udało mi się wtrącić, 
że „już późno”, a one odprowadziły mnie do domu, 
molestując, by następna zbiórka odbyła się jutro 

— Będzie za tydzień, w parku nad rzeką 

Dałam im swój telefon, pożegnałyśmy się 
Wieczorem długo ni? mogłam zasnąć: przeżywałam 
pierwszą zbiórkę moj290 nowego zastępu. Nie myś- 
lałam, że kontakt z tymi młodszymi ode mnie (i to sporo) 
dzieciakami sprawi mi taką przyjemność Po raz któryś 
z kolei pomyślałm o moim przyszłym zawodzie Chyba 
chciałabym być nauczycielką... 


Monika M. 


Dostać kopa 


życie jak wasze... . Może 
wpłynęła na to atmosfera 


? menda hufca postanowiła zorganizować fes- Nagrody wręczono, dyplomy też |... koniec atię jesteśmy w szkole. SU 
— ciemność rozjaśniana tylko tiwal dla harcerzy. Pojechałam tam ze swoimi A ja teraz zastanawiam się, czy harcerze AEC głową w ścianę coś De” 
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, tiwalowych, w czasie obrad jury wraz z moją ytypowani na zasadzie TY MU kiem epilepsji piszę list 
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wśród krzyży stojących równo zróżnicowany: od piosenek kabaretowych aż do Cóż, może myślę stereotypowo. rodzice kupili mu odtwarzacz kom- 
— ramię przy ramieniu... typowych, znanych piosenek harcerskich. Harcerze, i nie tylko, pamiętajcie o piosen- paktów. Wolał źródlanie cz sty 0d- 
J p ysty 
Chciałyśmy, aby cała sala bawiła się razem kach!!! biór niż moje (...) na próbach. Pał- 
Kinga z nami. Niestety, dzieciaki nie potrafiły tego, za Tasia! kera można zmienić. OK. Odszedł? 
jntl 
Trudno. Ale po dwóch dniach nasz 
opiekun GOK-u z uśmiechem stwie- 
Pij SERA x rdził: „Chyba już nie zagracie. : 
TT TJ" "IJ JC R Wiecie, jak to jest dostać kopa 
E | --- w pysk ołowianym butem? Tak to 
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' nazwisko wpłacaj. , s odaj tytuły i liczb l sza 
adres. ającego 1 jego ę egzemplarzy) Graliśmy 7 miesięcy. Chcieliśmy 
l wydać demo. Pomysły czerpaliśmy 
ja z kapel Death — Doom — Metal. 
| I „Pokazali nam, jak czuć się dob- 
rze 
l I kazali czuć się źle'' 
M — Pink Floyd) 
Nie poddamy się. Wró i do 
©) y się. Wrócimy 
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MISKA WOLSKI SGO 


JAkIEJ J 


© Szaleńczy pościg za UFO! 


© Przepowiednie polskiego Nos- 


tradamusa! 


© CzyPunisher istnieje naprawdę? 


© Michael Jackson nie żyje? 


Łukasz Ratajczak (na zdjęciu) twie- 
rdzi, że już w czwartej klasie wiedział, 
iż chce zostać dziennikarzem. I teraz 
przygotowuje się do tego zawodu. 
Założył więc „Mini-Skandale', mie- 
sięcznik dla wszystkich. Ma nadzieję 
powtórzyć sukces wydawniczy doros- 
łych „Skandali”' (ponad milion egzem- 
plarzy nakładu). Na razie jego pismo 
ukazuje się w kilkunastu egzempla- 
rzach. 

To jednak nie koniec. Wraz z kole- 
gą, Michałem Romanowskim, nawią- 
zali kontakt z wydawnictwem Pró- 
szyński i s-ka (m.in. „Poradnik Domo- 
wy”, „Fantazja”, „Nowa Fantastyka”, 
„Zwierzaki” i przygody Tytusa), które 
obdarowało ich zdezaktualizowanymi 
numerami swych magazynów. Sprze- 
dali je, a zarobione pieniądze prze- 
znaczyli na rozwój własnych gazet. 

Ukazał się więc „School Magazi- 
ne”, zestaw plakatów muzycznych 
idoli, reklamówka wydawnictw Pró- 
szyńskiego. I tak w Szkole Podstawo- 
wej nr 171 w Warszawie powstał mini- 
koncern prasowy. Próbkę tekstów 
dziennikarzy z VIc możecie zobaczyć 
obok..A tych wszystkich, którzy reda- 
gują szkolne gazetki prosimy: napisz- 
cie do nas! Przyślijcie wasze gazety. 
Napiszemy o nich, może nawet uda 
nam się spotkać... Czekamy na listy. 
Adres w stopce. Mamy nadzieję, że 
koledzy-dziennikarze wiedzą, gdzie 
gazeta ma stopkę... 

(w) 


SENSACJA 


Uczennica naszej szkoły jest nie- 
śmiertelna! Nasza gazeta zrobiła 


z nią wywiad: 


Miałam 14 lat i wraz z siostrą co- 
dziennie kąpałyśmy się na Inflanckiej. 
Ktoś z nas zaproponował, abyśmy 
przepłynęli basen. Zgodziłam się. Ro- 
biłam to wiele razy, ale teraz zasłab- 
łam i poszłam na dno. Czułam się 
lekka jak piórko, widziałam 2 metry 
ode mnie moje ciało, a ja byłam poza 
nim. Koło mnie przepływali ludzie. 
Zaczęli mnie ratować. Znalazłam się 
w tunelu i i z dużą prędkością leciałam 

Tu jasnemu, ciepłemu światłu, jakie- 
go nie ma na Ziemi. Mój umysł ode- 


Popatrz pani, lezla lu jakiś przebio- 
raniec, nia wiadomo co ma na głowlo, 
a jak krzyknę, to tylko sią śmiejo. Tacy 
najgorsi. Wczoraj w szatni głowy so- 
ble gollll. Nie żaby całkiem na łyso, 
porządnie, skądżo tam. Na czubku 
pióropusz z włosów zostawili, |ak ja- 
cyś Indlańcy. Zgroza | |oszczo raz 
zgroza. Zrosztą cl łysi — najgorsi. 


Skórzane kurtki noszą, podkutó buty, 
od razu cała podłoga na nic. Ja to sią 
nawet boję coś powliodzioć, bo to 
wiadomo z czym taki wyskoczy. Lopsi 
są ci z długimi włosami. Nie powiem, 
żeby ich było dużo, właściwie teraz do 
szkoły jeden taki chodzi. Włosy ma do 
ramion, ale grzeczny. Dzień dobry 
powie, kapcie nosi, spokojny chłopak. 
Oni mnie nie lubią, jak na nich wrze- 
szczę, ale jak tu rygor trzymać? Różni 
ludzie do dyrektora chodzą, a mój 
rejon to teraz pod dyrektorstwem. 
Żeby chociaż buty wycierali, to nie, 
muszą po najczystszym miejscu. Naj- 
lepiej kiedy są ferle. Cisza, spokój 
— wolniutko wypastuję, poczekam aż 
wyschnie, potem wyfroteruję. Posa- 
dzka wtedy jak lustro — przejrzeć się 


Jożoli z lini|kq — pojodynok jodon na 
jedon 

Jożoli z oklorką — 
kown 

Jożoli dyktujący zdania — mota w ga- 
binaocio pani dyroktor 
POLONISTKA 
— zaknoblujo cię 
Jożoll z kalążką 
— dywanik u pani 
dyrektor za demo- 
lowanio szkoły 
Jeżeli z otwartą 
książką — pała za 
symulowanie cho- 
roby 

Jeżeli  zadająca 
pytanie — wezwa- 
nie rodziców do 


sytuacja podbram- 


szkoły 


HISTORYK — wy- 
darzenie, które za- 
pisze się w dzie- 
jach szkoły 

Jeżeli śpiący 
— szkołę zamkną 


— Na pomysł się wpada. Jośli spost- 
rzeżosz, ża pomysł „leży”, to realizu- 
jesz go daloj, Bywa tak, żo pomysł może 
strzelić do głowy. Opowladam więc mo- 


Im czytolnikom, jak to w Afryce kokos 


„SKANDALE” W PODSTAWÓWCE 


brał pytanie: „Czy jesteś gotowa zgi- 
nąć?' Od chwili gdy światło do mnie 
przemówiło, czułam się bezpieczna 
i kochana. Zaraz potem światło prze- 


kazało następną myśl: 
naprawdę kochasz, wracaj i skończ, 
co zaczęłaś w życiu”. 

Jeśli człowiek ma duszę, to co się 
z nią dzieje, gdy serce przestaje bić 
i mózg nie może pracować dłużej? 

Jeśli zaś dusza nie istnieje, to zna- 
czy, że nasz koniec przychodzi wraz 
ze śmiercią ciała? 


STRAŻNICZKA 
SZKOLNEJ POSADZKI 


Pani kochana! Te bisurmany to tyle 
mnie nerwów kosztują, że cała jestem 
ledwie żywa. Wysprzątam ładnie, wy- 
pucuję podłogę, pani wie, płytki PCV 
łatwo się brudzą, a tu taki łobuz 
z drugim w trampkach, czy tam innych 
adidasach, przeleci i już po mojej 
robocie. Czarne smugi zostają i czym 
ja mam teraz doczyścić, no czym? 


„Jeśli mnie" 


można. Przyjdzie pani podczas prze- 
rwy w nauce, zapraszam, zobaczy 
pani, jak podłoga powinna wyglądać. 

O, wyją. Pewno znów coś zmalowa- 
li... O łobuzy, kwiatek zwalili, donicz- 
kę zwalili, tyle czasu go hodowałam. 
Lecę, bo poniszczą inne... 

Jak tu zdrowie mieć przy takich 
ancymonach... 

ZWIERZENIA NASZEJ WOŻŹNEJ, 
czyli KSIĘŻNICZKI, czyli CIOCI 

wysłuchała Joanna d'ARC Il 


SENNIK UCZNIOWSKI 


(tylko dla uczniów o mocnych ner- 
wach) 


FIZYK — kłopoty z ciążeniem 

Jeżeli z pomocą naukową — pała na 
100% 

Jeżeli w ruchu — pała na 50% 
Jeżeli na tle klasy — ośmieszysz się 


MATEMATYK — duże emocje natury 
sportowej 

Jeżeli z cyrklem — jeden zero dla 
niego 


zimą (odpracowanie latem) 

Jeżeli w czasie gawędy — połowa 
nauczycieli odejdzie 

Jeżeli w czasie pogrzebu — szkoła 
runie ze starości 

WUEFISTA — kłopoty zdrowotne 
Jeżeli z gwizdkiem — wybity palec 
Jeżeli z piłką — złamana ręka 
Jeżeli ze stoperem — zapalenie płuc 
Jeżeli z piłką lekarską — noga w gip- 
sie 

Jeżeli z młotem — pęknięcie pod- 
stawy czaszki 


Jeżeli przy skrzyni — długotrwałe 
leczenie 


BIOLOG — kontakty w świecie zwie- 
rząt 

Jeżeli z preparatem — szczur w kla- 
sie 

Jeżeli przy szkielecie — w szkole 
straszy 

Jeżeli z hodowlą pleśniaka — spleś- 
niały kefir 

Jeżeli z konewką — na polskim z do- 
niczek wyjdą dżdżownice 

Jeżeli z mikroskopem — drobnoust- 
roje w drugim śniadaniu 


PEOWIEC — konflikt narodowościowy 
w Jugosławii rozszerzy się i obejmie 
gabinet pani dyrektor, twoją klasę 
i dziennik 

Sny dalsze nastąpią 


WYWIAD 


z papciem Chmielem 


— Skąd się wziął pomysł rysowania 
przygód Tytusa Romka i A'Tomka? 


spadł mi na głowę I tak powstał pomysł 
narysowania przygód Tytusa Romka 
i A'Tomka. 

— Pan się ze mnie nabija. A Ja chcę 
przeprowadzić prawdziwy wywiad. 

— No dobrze, zacznijmy poważnie. Po 
pierwsze, trzeba coś przeżyć, coś mieć. 
Trzeba mieć wyobraźnię. Ja zaczyna- 
łem tak jak nasi czytelnicy, rysowałem 
karykatury swoich nauczycieli, które pu- 
szczałem po klasie w czasie lekcji. Po- 
tem mnie na ogół wyrzucano z klasy. To 
też miało swoje dobre strony. Zawsze 
wierzyłem, że byłem zdrowszy niż inni, 
bo jak sobie wyszedłem na świeże po- 
wietrze, to nie musiałem męczyć się nad 
lekcjami. 

— Te karykatury to był epizod czy... 

— No niezupełnie. W czasie okupacji 
zaciągnąłem się do AK i tam też rysowa- 
łem karykatury. Po wojnie poszedłem do 
szkoły artystycznej, gdzie kreśliłem ma- 
py, nawet dobrze kreśliłem, bo to właś- 
nie umiałem. Coś tam sobie nawet dory- 
sowywałem, ale później oficerowie na 
tych mapach prowadzili ćwiczenia ar- 
tyleryjskie. 

— A potem... 

—No a potem to już był Świat Przygód 
(dzisiejszy „Świat Młodych”), gdzie pra- 
cowałem jako grafik. Kopiowałem tam 
jakieś zagraniczne komiksy. Pamiętam, 
że pierwsza pensja (czasy to były daw- 
ne) wynosiła dziesięć tysięcy złotych. 
Opłaciłem za nie mieszkanie | jeszcze 
zostało mi na rower. Więc jeździłem 
z mojego domu na Pradze na ulicę 
Mokotowską. Komunikacji wtedy nie by- 
ło, bo wszystko było w gruzach. Jeż- 
dziłem więc nim codziennie do pracy. 

GDN 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
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Książka, którą warto mieć 


Uważamy, że ten podręcznik spełni wreszcie 
marzenie nie tylko początkujących piłkarzy, ale 
też szkoleniowców. „Football — zostań mist- 
rzem”', wydany przez przedsiębiorstwo „Vasco”, 
jest wiernym tłumaczeniem „The Guinness Book 
of Shilful Soccer”, książki napisanej przez trene- 
rów słynnych „Czerwonych diabłów”, czyli druży- 
ny angielskiej Manchester United — Stephena 
Forda | Colina Woffindena. A oto co powiedział 
o tym podręczniku Kazimierz Górski: Zadziwia 


„FOOTBALL — ZOSTAŃ MISTRZEW” 


swoją treścią I jednocześnie prostotą przekazu 
nawet trudnych elementów technicznych. I chyba 
właśnie dlatego jest warta polecenia. Wielką 
zaletą tej książki jest również jej czytelność oraz 
zabawowa forma nauczania nawet najtrudniej- 
szych elementów. Polecam ją nie tylko jako pre- 
zez Polsklego Związku Piłki Nożnej, ale również 
jako trener, który pracował z młodzieżą. 


My także jesteśmy zachwyceni książką „Foot- 
ball — zostań mistrzem” i polecamy ją wszystkim 
fanom futbolu. Początkujący piłkarze znajdą 
wniej przeróżne zalecenia treningowe, dotyczące 
ćwiczeń rozgrzewających, przekazywania piłki, 
oddawania strzałów, zagrania głową | tzw. ma- 
łych gier. Podręcznik zawiera ponad 150 przy- 
kładów ćwiczeń (w różnych warlantach), które 


można wykonać dosłownie wszędzie. Każdemu 
ćwiczeniu towarzyszy rysunek, który rozwiewa 
wszelkie wątpliwości trenujących. 


S. Ford I C. Wolfinden: „Football — zostań 
mistrzem”, wyd. PPH „,Vasco'”, Warszawa 1992, 
str. 159, cena 31 000 zł 


PS ZE WZGLĘDU NA MAŁY NAKŁAD TRUDNO 
TĘ KSIĄŻKĘ BĘDZIE ZNALEŹĆ W KSIĘGAR- 
NIACH, ALE FIRMA „VASCO” CHĘTNIE WYŚLE 
JĄ KAŻDEMU ZA ZALICZENIEM POCZTOWYM. 
ZAMÓWIENIA NALEŻY KIEROWAĆ POD ADRE- 
SEM: „ŚWIAT MŁODYCH”, ul. MOKOTOWSKA 24, 
00-561 WARSZAWA, Z DOPISKIEM „FOOTBALL”. 
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W archiwum wytwórni filmowej 
mysz wcina taśmę. Druga pyta cie- 
kawie: 

— Dobra? 

— Książka była znacznie lepsza! 
— stwierdza pierwsza, wypluwając 
resztki. 

*k** 


Dwie myszki idą ulicą. Jedna nie- 
sle okno, druga drzwi. Zziajane, 
zmęczone zatrzymały się na chwilę. 


Magazyn meblowy w Isernhagen 
(Niemcy) ma fasadę solidnego, sta- 
rego kredensu. Wchodzi się przez... 
dolne szatki! 


Weekend 35 


Mysz Szara podejrzała, że na fa- 
nów Muzzy'ego — tych, którzy biorą 
udział w konkursie ogłoszonym 
w kąciku Muzzy'ego (patrz str. 13-14 
„ŚM'') — czeka kilka niezwykłych 
aparatów fotograficznych firmy Ko- 
dak. 

Aparaty te są... jednorazowe (!) 
i w dodatku przeznaczone dla nur- 
ków. Nazywają się Weekend 35. Kto 
wygra taki aparat, będzie mógł 
wskoczyć do wody i pstryknąć 24 
barwne fotosy temu co pod wodą. 


— Gorąco, c0? — mówi piorwsza 
Na to drugn: 
— Otwórz swojo okno, ja otworzą 
drzwi. Zrobimy Uaz) przeciągu! 
* * 


Zdaje się, żo będzie padać. Wziąć 
Noch — pyta pan Mysz żonę, 

lyszką. 

— Woż! 

— Tak? A jośli nie będzie padać, 
to co będę robił z parasolem? 

— Nie bierz! 

— Chmurzy się. Chyba jednak 
WL 

— Weź! 

— Nie czuję jednak deszczu w ko- 
ściach. Po co mi parasol! 

— Słusznie! 

— To straszne jaka jesteś nie- 
zdecydowana. Raz mówisz tak, dru- 
gi raz Inaczej. A w ogóle, to kto cl 
powiedział, że ja wyjdę? 

„Mysie'”* dowcipy nadesłała Mo- 
nika Jarosz, Łęki 

„Mysi'”” labirynt od Marka Mar- 
kiewicza z Poznania 


Bawarczycy cieszą się opinią lu- 
dzi upartych. Z tym bawarskim upo- 
rem związanych jest wiele anegdot, 
podobnie jak ze szkockim skąpst- 
wem, lenistwem Czarnogórców... 

Pewien wytwórca pamiątek po- 
stanowił zarobić na tej bawarskiej 
specyfice. Między innymi sprzedaje 
zegarki, które idą w... odwrotną 
stronę. Na cyferblacie tych zegar- 
ków znajduje się napis: W Bawarii 
nawet zegary chodzą odwrotnie. 
„Bawarski”” zegarek poza tym jest 
bardzo dokładny, nie spóźnia się 
ani sekundy — tak jak prawdziwy 
Bawarczyk! 

kk xk 

Przed kilku laty student Oxfordu, 
Ray Cantwell, miał rekord — od- 
notowany w Księdze Guinnessa 
— najdłuższego gadania bez prze- 
rwy. Ray mówił przez 150 godzin 
(podobno nawet z niejakim sen- 
sem). Otrzymał za to nagrodę pie- 
niężną i... rzuciła go dziewczyna, 
obawiając się, że miałaby „zagada- 
ne'' całe życie. 

kk * 

Niejaki Charles Seatheford postś- 
wiony przed oblicze sędziów lon- 
dyńskich za kradzież samochodu 
usprawiedliwiał się, że ukradł, po- 
nieważ był kompletnie pijany i... bał 
się jechać własnym samochodem. 
Nigdy nie wsiadam do swojego sa- 
mochodu po spożyciu alkoholu 
— przysięgał ze łzami w oczach. 

kkk 

Najcięższą książką Świata jest 
podobno ,„„Apokalipsa”' Jean Foreta. 
Oprawę zaprojektował i wykonał 
Salvador Dali — hiszpański malarz 
i grafik surrealista — z wosku, aga- 
tu, brązu, szmaragdów, noży, wide|- 
ców i 585 gwoździ. 

Księga waży 230 kg. W 1972 roku 
na wystawie Narodowej Ligi Książki 
szacowano ją na milion dolarów. 

kk * 

W ciągu dnia każdy z nas robi 
około 20 000 kroków, przez rok 
— 7 000 000. Dożywając siedem- 
dziesiątki, ma się za sobą 50 000 000 
— czyli można uznać, że obeszło 
się kulę ziemską po równiku dzie- 
sięć razy albo zawędrowało piecho- 
tą na Księżyc! 


W maju rodzą się 
artyści? 


Protonor Alan Śmithers z uniwornytolu 
w Manchoatorzo po przebadaniu toczok 
paraonalnych 12 000 brytyjakich oficorów 
atwiordził, ża absolutna wiąkszość z nich 


urodziła sią w mlosiącach josionnych 


(październik, listopad). Inne, równie sta- 
ranne | prowadzono na dużej populacji 
badania doprowadziły prolesora do 
wniosku, że w lutym rodzi się szczególnie 
dużo muzyków, w maju — miłośników 
| twórców tzw. sztuk pląknych. Wczesną 
jasianią, wo wrześniu przychodzą na 
świat przyszii prawnicy 

W miesiącach ciepłych — wiosennych, 
latnich podobno rodzi sią wiącaj dziow- 
czynek, zimą | jesienią — chłopców 


Polska Agoncja Informacyjna PAl 
wydała „Kuchnię na 6 osób podług Jaś- 
nle Pana Pawła Tremona”. 

Jaśnie Pan Tromon był nadwornym 
kucharzem Stanisława Augusta, a rąko- 
pis przepisów dostojnego kuchmistrza 
trafil do rąk współczesnych dziennikarek 
— pań Wiesławy Czapińskiej i Magdy 
Kalenik, które postanowiły po opracowa- 
niu i smakowitym przyprawieniu udos- 
tępnić go czytelnikom-wielbicielom ku- 
chni | bibliofilom. Receptury oraz inne 


Pewien florentyńczyk zachwycony posągami Dawida i Mojżesza pyta 


ich twórcę — Michała Anioła: 


— Mistrzu, w Jaki sposób tworzysz swoje dzieła? 
— O, to bardzo proste — odpowiedział rzeźbiarz. — Biorę kawał 
marmuru i odrąbuję wszystko co zbyteczne. 


MYŚLI NA GWOŹDZIU 


NNKT INE JEST BIEDNY, 
JEŚLI mą PRZYJACIÓŁ. 


Bardzo znany, znakomity felieto- 
nista amerykański Art Buchwald 
otrzymał przed kilku laty nagrodę 
Amerykańskiego Stowarzyszenia 
Humoru — było to 1000 dolarów 
w monetach... jednocentowych. Wa- 
ga worka z nagrodą przekraczała 
100 kg. Obdarowany natychmiast 
postawił wszystkim zgromadzonym 
na uroczystości po lampce wina i... 
poprosił o resztę w banknotach. 

k * k 

Policja miasta Piauri (Brazylia) 
zaprosiła jednego z dziennikarzy 
pisma „O Estado" do komendy, 
a następnie zmusiła go do... zjedze- 
nia artykułu, w którym krytycznie 
ocenił pracę jednego z miejskich 
komisariatów. 

Dziennikarz artykuł zjadł, ale 
przekazał sprawę do sądu. Koledzy 
radzą mu jednak, aby w przyszłości 
pisząc coś krytycznego, stosował 
krótkie formy. 

* kk 

Pirat w ciapki 

Władze miejskie Osaki (Japonia) 
wpadły na pomysł wcale, wcale... 
Oto, gdy nie pomagają upomnienia, 
grzywny i kierowca kolejny raz po- 
pełnia to samo przekroczenie, urzę- 
dowy lakiernik maluje jego pojazd 
w jaskrawe ciapki. Jest to ostrzeże- 
nie dla innych użytkowników dróg 
przed piratem. 

KKK 

W brazylijskim mieście Goiania 
można za niewielką dopłatą do sta- 
łego abonamentu telefonicznego 
— po nakręceniu specjalnego nu- 
meru — usłyszeć bombowy dowcip 
albo humorystyczne opowiadanie. 
Codziennie repertuar jest inny. 


cenne zaleconia kuchenne (m.in. „ze- 
staw naczyń potrzebnych do porządnoj 
kuchni”) tego, który o menu i jakości 
smakowej obiadów czwartkowych decy- 
dował wydano na wspaniałym papierze 
Każdy egzemplarz ma swój numer 
Wstęp napisał znawca epoki, „Pan na 
Łazienkach”, docent Marek Kwiatkowski 
Kto zdobędzie „Kuchnię na 6 osób 
ten może wydać prawdziwy obiad czwart- 
kowy. Oby tylko jeszcze goście byli rów- 
nie udanil 


Alarm na drogach 
Anglii 


Rzecznik prasowy brytyjskiej „drogówki” 
zwierzał się dziennikarzom, że 18 marca br. 
uznano za „środę zaskoczeń ” 

Otóż rankiem, w środę 18 marca z szybkoś- 
cią znacznie ponad sto kilometrów na godzinę 
wyprzedził samochód policyjny... rowerzysta, 
po południu tego samego dnia policjanci przez 
kilka godzin nie mogli dogonić uciekających 
złodziei samochodu. Gdy wreszcie zablokowa- 
no drogę uciekającym okazało się, że auto jest 
pełne dzieci. Za kierownicą siedział trzynasto- 
latek, ledwie czubkami palców sięgający do 
pedałów. 

Szalonym cyklistą okazał się prawie siedem- 
dziesięcioletni Szkot, uczestnik rajdu dookoła 
Wielkiej Brytanii. Cyklista dostał od policjantów 
kilka funtów „do puszki” (rajd miał na celu 
zebranie funduszy na cel dobroczynny!), nato- 
miast rodzice nastoletniego pirata zapłacili 
kilkusetfuntowy mandat za kradzież auta i prze- 
kroczenie przepisów ruchu drogowego: za 
przekroczenie szybkości, prowadzenie pojaz- 
du bez prawa jazdy, przewożenie dzieci nie 
przypiętych pasami, niezatrzymanie się mimo 
wezwań i wreszcie za... ośmieszenie policji 


IRENA —takle miano nosiła grecka bogini pokoju, imię jej znaczyło właśnie 
pokój. W Grecji nadawano je dziewczynkom urodzonym w czasie wojny bądź 
w roku zawarcia pokoju. W dawnej Polsce imię Irena nie*było znane. 
Rozpowszechniło się dopiero pod koniec XVIII wieku. Popularne w latach 
dwudziestych naszego stulecia, dziś nadaje się je sporadycznie. 

Gdy w grę wchodzi Jakiś sport, 


Czy też upiec trzeba tort, 


Bezkonkurencyjna Jest Irena. 
Z wszystkim radę soble da, 


Zawsze dobry humor ma, 


Nie opuszcza też jej nigdy wena, 


Czy układa buklet z róż, 


Czy z pianina ściera kurz, _ 


Czy wnuczętom czyta Andersena, 


Ja założyć mogę się 
Na sto procent prawie, że 


Bezkonkurencyjna [est Irena. 
Tak powszechne tego typu są oceny, 
Że wciąż w związku z tym Jest popyt 
Na Ireny, 
(Ludwik Jerzy Kem) 
WALDEMAR — ze staroniemieckiego — sławny, panujący (polskim od- 
powiednikiem tego imienia mógłby być Włodzimierz). Imię zyskało sobie 
popularność dzięki bohaterowi „Trędowatej" — ordynatowi Waldemarowi 
Michorowskiemu. Bardzo popularne w latach dwudziestych i trzydziestych 
naszego wieku. Dziś — raczej rzadkie. 


A 


W Redakcyjnej Poczcie w nr. 
19 ukazał się list „Jordanki”, 
która nie może sobie poradzić 
z reakcjami otoczenia na jej 
uwielbienie dla „Dzieciaków”. 
Koledzy krzyczą za nią na ulicy: 
„O, Jordanka Idzie”, a na chod- 
niku przed jej domem ktoś wy- 
malował „Precz z NKOTB!”... 


6 Ja także jestem fanką NKOTB | tak 
jak za Tobą krzyczeli za mną „Patrzcie, 
idzie Joeyka”'. Doprowadzało mnie to do 
białej gorączki, zaczęłam unikać tych 
ludzi, udawać, że te słowa skierowane są 
do kogoś innego. W końcu znalazłam 
chyba dobry sposób: gdy ktoś krzyczy coś 
obelżywego na New Kidsów, to ja wtedy 
mówię — „Tak, masz rację” (chociaż 
naprawdę tak nie myślę). Już po paru 
dniach przestali za mną wołać. Ale przy- 
domek „Joeyka” nadal istnieje. Mówią 
tak do mnie moje najlepsze koleżanki. 
„Joeyka 
© Kocham NKOTB do szaleństwa i jes- 
tem w podobnej sytuacji. W moim otocze- 
niu nie ma nikogo, kto by chciał ze mną 
porozmawiać i wymienić plakaty Kocha- 
nych Dzieciaków. Na szczęście w mojej 
klasie nikt mnie nie przezywa, wszyscy 
szanują to, że wolę NKOTB od Kazika czy 
DM. Radzę Ci się nie przejmować tym, co 
ludzie mówią. A kiedy przychodzą do 
Ciebie znajomi, to przecież nie musisz 
puszczać NKOTB, a do myśli nikt Ci nie 
zajrzy. 
„Jordanek'” albo jak wolisz Magda 
© Jestem zakochana w Jordanie i tracę 
przez to przyjaciół. W szkole chce mi się 
czasem płakać. Podsyłają mi różne kar- 
teczki z napisami „Precz z NKOTB' lub 
„NKOTB to p...”. Przecież nigdy się nie 
wywyższam, nigdy nie mówię, że NKOTB 
są lepsi od innych! Dlaczego więc wszys- 
cy odsuwają się ode mnie? 
„Jordanka”” — Edyta 
© Zupełnie nie rozumiem Twojego 
problemu! Uważam, że to zaszczyt nosić 
imię Jordana i byłabym dumna, gdyby na 
mnie tak wołano. Wszyscy New Kidsi, 
a Jordan szczególnie, są najwspanial- 
szymi chłopcami na Ziemi i kto tego nie 
widzi, sam nie wie co traci. Gdy jest mi 
źle, myślę sobie, że gdzieś tam są ONI 
— | od razu robi mi się weselej na duszy, 
w oczach stają łzy (ale łzy szczęścia), 
ciało drży, a nogi same zaczynają tań- 
czyć! To jest wspaniałe — wiedzieć, że na 
świecie istnieje ktoś taki jak ONI. A Ty się 
załamujesz głupimi zaczepkami. Ja dla 
NICH mogłabym znieść dużo więcej! 
A. 
© Jesteśmy trzema nastolatkami wa- 
riującymi na punkcie NKOTB. Przedtem 
„ŚM” niespecjalnie nam się podobał. Ale 
od momentu, gdy ukazała się ta piękna 
strona o New Kids (nr 13 — przyp. „ŚM”), 
postanowiłyśmy być waszymi stałymi 
czytelniczkami. Prosimy, aby w każdym 
numerze ukazywało się coś o New Kids 
oraz dla równowagi o DM, Roxette i in- 
nych. Chodzi nam o to, aby można było 
pogodzić fanów tych zespołów, bo na 
razie to jest jedna wielka wojna. 
„Kidsomanki” 
© Jestem uczennicą VI klasy, a zara- 
zem fanką zespołu Depeche Mode. 
Chciałabym się was poradzić, czy mogę 
nosić długie włosy, bo o Ile wiem, wśród 
fanów tego zespołu panuje moda na 
odpowiednią fryzurę. Czy ktoś mi może 
odpowiedzieć? 


Aga 


Szanowny Panie Profesorzel 

Mam dwa klopoty. Może są bli 
lecz dla mnie to bardzo ważne apra- 
wy. Oto plorwsza z nich: ostatnio 
coraz częściej przy drzwiach wojó- 
clowych do bloków są zakładane do- 
motony. Czy kledy Idę np. do koloża- 
nkl, a ktoś wchodzi do budynku — to 
mam wejść razem z nim do środka, 
czy też mimo wszystko powinnam 
wcześnie| zadzwonić I powiedzieć ko- 
leżanco o tym, że przyszłam? 

Druga sprawa: Jak mam się przod- 
stawić, gdy słuchawkę odbiorze ro- 
dzeństwo lub któreś z rodziców kolo- 
żanki? Ja przedstawiam się tak: 
— Dzień dobry, Dominika Perok 
— czy zastałam Kasię? Moja kolożan- 
ka twierdzi, że nie trzeba mówić Imle- 
nia I nazwiska. Czy ma rację? Proszę 
o Lg najszybsze rozwiązanie tej kwe- 
stll. 

Pozdrawiam — stała czytelniczka 
Dominika 


Droga Dominikol 

Domotony aą Instalowane przoz 
mioszkańców bloków dla bozpioczoń- 
stwa. Między Innymi po to, by uatrzoc 
sią przed wiargniąciom na klatką 
schodową całkiem nioproszonych go* 
ścl. Owych obcych, którzy tam urzą: 
dzali sobie niejodnokrotnia spotka 
nia... hmmm... towarzyskie lub zamio 
niall klatki schodowe w toron „zająć 
praktyczno-tochnicznych” (zo szczo 
gólnym  uwzględnianiom plastyki 

malowania napisów na ścianach 
czy toż „majstorkowania” przy win: 
dzie, oświotloniu korytarzy itp.) 

Ale domoton spelnia po części tak- 
że rolę tolofonu ostrzegawczogo 
Wiaśnie tak. Bo przecież, gdy wpada- 
my z niezapowiedzianą wizytą do 
znajomych mieszkających np. na szó- 
stym piętrze I anonsujomy się przez 
domofon — to dajemy gospodyni (być 


z) ROZMOWY PRZEZ DOMOFON 


moża zajątaj właśnie zagniataniam 
claata) to kilka minut na przygotowa 
nia alą do przyjącia naa (choóby na 
obmycia rąk czy zdjącia fartuazka) 
Dlatego, Dominiko, namawialbym 
zawazo do korzystania z domofonu 
Wyaiłok to raczaj niowlalki, a zapo 
wiadając awoją wizytą, unikamy kło 
polliwogo, czasom nawot krąpujące 
go gospodarzy zaakoczonia. No, chy 
ba że |ealośmy umówioni na okroń 
loną godziną I mamy pawność, ża 
znajomi naa oczekują. Włody, |ośll 
zdarzy alą syluacja, o któraj piazosz 
możomy wojść boz wczośniojaza 
go naciskania guzika domofonu 
Jośli zań chodzi o przedatawiania 
sią w sporze z kolożanką to Ty, 
Dominiko, masz racją. W domofono- 
wych rozmowach obowiązują taklo 
samo zasady jak w czaslo rozmów 
przez telefon. Grzeczne powitanie 
dzień dobry lub cześć — klody słucha- 


TOWARZYSKICH 


wką odblorza rodzańntwo kolażanki 


jost jak najbardziej na miajscu 
Jośli joatoń dobrą znajomą rodziny, 
rozpoznawaną boz trudu także po 


wystarczy, gdy podasz tylko 
awoja imią. Jeśli nia — wymiań lakże 
nazwisko. Po tym „wstąpia” mo 
żosz zapytać o lą osobę, do któraj 
przyszłań 

Jak wiąc widzisz, Dominiko, nie 
muszą wnosić żadnych poprawek do 
Twojaj „domotonowej zapowiedzi” 
I bardzo mnie to cieszyl 

Serdecznie pozdrawiam Ciebie 
| wszystkich studentów Akademii 
Sztuk Towarzyskich 
Prolesor Rumianek 


głosla 


(u 


z 


Tak się jakoś dziwnie składa, że 
bardziej dbamy o poprawność w piś- 
mie niż w mowie. Owszem, błędy 
utrwalone na papierze są jawnym 
dowodem naszego  roztargnienia, 
niedbalstwa czy niewiedzy, ale prze- 
cież popełniamy ich znacznie mniej 
niż grzechów przeciw poprawnej wy- 
mowie. Bo o ileż częściej używamy 
jęzka.od pióra. To właśnie mowa jest 
na lepszą (albo i najgorszą!) wizytów- 
ką naszej kultury, ogłady i staranno- 
ści. Radzę więc mocniej zatroszczyć 
się o ortofonię, nie zaniedbując, rzecz 
jasna, ortografii. Polecam kilka krót- 
kich przestróg. 

Nie połykajmy dźwięku ł występu- 
jącego w sąsiedztwie u (ó), np. słu- 
chać, północ, słup, pół, wyłuszczyć, 
odłupać, łuna, rosółlub po spółgłosce 
s — przemysł, pomysł. 

W mowie codziennej bardzo razi 
twarda wymowa połączenia /-. Zwła- 
szcza na Mazowszu spotykamy cza- 
sem złe wersje: /ypa, lystonosz, maly- 
na itp. Z kolei na wschodzie kraju 
odwrotna przypadłość: zmiękczanie 


GIMNASTYKA 
DLA JĘZYKA 


l stojącego przed inną samogłoską 
niż /. Stąd pochodzą drażniące uszy 
liewo, lias, liuty, liody. 

Więcej staranności wymaga wymo- 
wa grupy -ść na końcu wyrazów, np. 
moralność, kość, przykrość. Nie wo|- 


no nam zjadać niepozornego -ćd! 
Strzeżmy się też w mowie przed 
pożonnym użennikłem, natomiast 
szanujmy pożondnego użendnika 
(który to pan prezentuje się w piśmie 
zawsze jako porządny urzędnik) 


Spółgłoski podwojone naloży wy- 
mawiać albo z lekko zaznaczoną od- 
rębnością: inny, panna, poddasze, 
willa albo jako jedną spółgłoskę wy 
dłużoną. Unlkajmy przesadnego od 
dzielania n-n, k=k, t-t, I-/, a tym bar- 
dziej krótkiej spółgłoski pojedynczej 
— |lekl, wana, moto, odać. 

Jeśli ktoś myśli, że mimo wszystko 
poprawna wymowa nie jest tak ważna 
Jak poprawna pisownia, to może prze- 
kona go celne spostrzeżenie mistrza 
Tuwima: „W mowie niektórych ludzi 
słychać błędy ortograficzne”. Oj sły- 
chać, słychać... Cześć! 

MAREK ZBORALSKI 


zauważone w druku 


Ji Jest | Towinno być 


JĘDRZEJ90 
ŁANIECE I 


JONATHAN WYLIE 
Tł. Jacek Kozerski 


PIERWSZY 


NAZWANY 


— Nie jestem tak tępy, jak być może sądziłaś — odezwał się znowu 
Durk, spoglądając znacząco na pierścień na jej palcu. Widniał na nim 


herb królewskiej rodziny Healdu z wyrytą pod nim literą „F”. 


Nie odpowiedziała. Jani podniósł się | podał jej miskę z parującym 


gulaszem, uśmiechnęła się do ogromnej postaci. 


Zajęła się jedzeniem. Nie potrafiła rozróżnić Innych składników 
oprócz grzybów, jarzyn | orzechów, ale całość była smakowita | roz- 


wej. 


— Dziękuję ci. 


za twoje zakwaterowanie. 


jest, prawdopodobnie będzie myślał o niej jak o przedmiocie handlu. 
Żywa, nietknięta księżniczka z pewnością będzie cenniejsza od mart- 


— Będziesz spała w mojej chacie — Durk powiedział to głośno, aby 
mieć pewność, że wszyscy go usłyszą. W rozgwarze głosów, który 
podniósł się po tym stwierdzeniu, dodał już ciszej: — Będziesz sama. 


— Nie dziękuj mi, pani. Podziękuj swoim rodzicom. Niemało zapłacą 
Fontaina odniosła wrażenie, że pod burkliwym brzmieniem jego słów 


dosłyszała jakby cień łagodności. ,„Być może, mimo wszystko, zdobyłam 
sobie tutaj przyjaciela'* — pomyślała. Potem, czując spoczywające na 


niej spojrzenie jeszcze jednej pary oczu, uniosła wzrok, aby zobaczyć 


nawet dwóch”. 


wpatrującego się w nią szeroko otwartymi oczyma Janiego. „Być może 


Uśmiechnęła się i wielki mężczyzna odpowiedział krzywym uśmie- 


chem, a potem podszedł do niej, aby odebrać miskę. Gdy pochylał się 


nad nią, dotknęła jego ręki i spoglądając w górę, powiedziała: 


— Dziękuję, Jani. To było wyśmienite. — Miała nadzieję, że przynaj- 
mniej coś z tego zostanie zrozumiane. 
Jani kiwnął głową, jakby w odpowiedzi, | odwrócił się, żeby zebrać 


» grzewająca, a ona zbyt głodna, żeby grymasić. 

Jedząc zdawała sobie niejasno sprawę z toczonych wokół niej 
rozmów, z których wychwytywała dotyczące jej słowa. Dziwne, ale nie 
czuła już strachu. Była bowiem pewna, że poradziłaby sobie z każdym 
z nich z osobna, nie sądziła, by Durk pozwolił na zbiorową napaść. 

Z pewnością dałby sobie radę z każdym. Nie mógłby być przywódcą 
takiej bandy zbirów, gdyby nie był w stanie pokonać każdego z nich. Był 
wysokim szczupłym, przystojnym mężczyzną, choć zmierzwione czarne 
włosy | broda sprawiały, że wyglądał niezbyt przyjemnie. Jego kurtka 
z niewyprawionej skóry i pas, za którym były zatknięte noże, musiały 
budzić szacunek mieszkańców lasu. 

Próbując przekonać samą siebie, że teraz, kiedy Durk wie, kim ona 


pozostałe naczynia. 

„Jestem taka zmęczona — pomyślała Fontaina. — Ciekawe, która mr 
z tych chat może być chatą Durka'"'. 

Kilka stóp dalej Jani zatrzymał się, odwrócił, aby spojrzeć na nią, 
potem rzucił okiem na Durka | z kolei na jeden ze stojących w pobliżu 
szałasów. W tej samej chwili Durk powiedział: 

— Zunik, chciałbym skorzystać z twojej kwatery, jeśli można. 

— Oczywiście, gałęzie są wystarczająco rozłożyste. 

— Musisz się wyspać, pani. Chodź. — Durk wstał. Fontaina podniosła 
się, a on zaprowadził ją do jednej z chat. W chwilę później, kiedy 
pozostała sama w ciemności, uświadomiła sobie, że była to ta, którą Jani 
wskazał wzrokiem. 


OD REDAKCJI: Nasza rubryka ma słu- 
żyć wymianie opinii między tanami róż- 
nych zespołów (oczywiście nie tylko 
NKOTB). Umówmy się jednak, że nie 
będziemy pośredniczyć w wymianie ko- 
respondencji. Każdy, kto pragnie otrzy- 
mywać listy na interesujący go temat, 
musi odważnie ujawnić swoje dane 
w druku, ż 

Jeśli się na to nie zdecyduje — będzie 
mógł najwyżej przeczytać odpowiedzi na 
swój list w gazecie. 
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. Specjalista „Rometu” 


radzi RZEPKLUB 


Zapisuję do klubu Martę Piernikarczyk, któ 
ra wyszporała zamioszczony poniżej Żart ry- 
sunkowy. Szporajcie | przynyłajoio! Żarty rynu- 


< 


|| 


* kami (lub ich brakiem). Proponuję zastosować podkładki 


ROWER — BEZ 
PRZYKRYCH 
NIESPODZIANEK 


Słonko przygrzewa coraz mocniej | zaczynamy marzyć 
o rowerowych przejażdżkach. Aby uniknąć mniej lub bardziej 
przykrych niespodzianek na trasio, musimy najpierw dokonać 

_ technicznego przeglądu stalowego rumaka. Pamiętajmy, ża 
częstotliwość przeglądów zależy od ogólnego stanu roweru, 
intensywności eksploatacji, warunków terenowych oraz atmo- 
sterycznych. Teraz właśnie należy usunąć zapomniane w cza- 
sie zimy usterki, zlikwidować zaniedbania z poprzedniego 
sezonu. Ale po kolei. 

© Zacznijmy od odkurzenia, usunięcia plasku i zoschnięte- 
go błota (od biedy można darować sobie oczyszczenie błot- 
ników od wewnątrz). Nawilżoną benzyną ekstrakcyjną (kupu- 
jemy ją w drogeriach) szmatką odtłuszczamy powierzchnie, 
które na okres zimy były zakonserwowane smarami. 

© Uzupełniamy powietrze w kołach i sprawdzamy luzy na 
poszczególnych częściach (lużne będą podczas jazdy po- 
brzękiwać). Najprościej można to wykonać metodą wstrząso- 
wą: unosimy kolejno przednią i tylną część roweru na 
wysokość 10-15 cm i puszczamy. Dźwięk zdradzi każdy luz, 
który powodowany jest niedokręconymi śrubkami i nakręt- 


sprężyste, które przeciwdziałają samoodkręcaniu się śrubek. 
© Koniecznie sprawdzamy działanie hamulców. Ręczny 
musimy tak wyregulować, aby silne hamowanie odbywało się 
przed zetknięciem dźwigni z kierownicą. Mocno starte klocki 
hamulcowe i statygowaną (z poprzerywanymi drucikami) 
linkę wymieniamy na nowe. Natomiast w hamulcu nożnym 
musimy sprawdzić, czy przy obracaniu korby (pedału) do tyłu 
nie występuje zbyt wielki ruch jałowy (może on wynosić 
najwyżej 60 stopni). Oznacza to, że w czasie jazdy przy 
poziomo ustawionych korbach hamowanie powinno rozpo- 
cząć się dużo wcześniej, zanim korby osiągną pionowe 
położenie. W przeciwnym wypadku hamowanie może okazać 
się mało skuteczne. Jeśli piasta samohamująca wykazuje 
większe luzy między punktem napędu a punktem hamowania, 
oddajemy rower do fachowego warsztatu naprawczego. 

© Sprawdzamy też, czy nie występują nadmierne luzy 

„w łożyskowaniu kierownicy, piast kół i mechanizmu kor- 
bowego. Są to łożyska regulowane za pomocą gwintowanego 
stożka łożyskowego. Przy ewentualnej regulacji nie należy 
skręcać łożysk zbyt ciasno. i 

© Również połączenie korb z osią za pomocą klina czy też 
złącza kwadratowego nie może wykazywać żadnych fuzów. 
Są one tutaj najbardziej destrukcyjne: już po przejechaniu 
kilkunastu kilometrów mogą zniszczyć korbę, klin lub oś 
napędu. 

© Do skrzypiącego, suchego łańcucha stosujemy przynaj- 
mniej olej maszynowy, tak by przeniknął w przeguby..Nadmiar 
oleju ścieramy szmatą. Pamiętajmy jednak, że jest to ratunek 
doraźny, gdyż po każdym większym deszczu olej zostanie 
z łańcucha wypłukany. 

Jeśli zamierzasz wyruszyć na drogi publiczne, sprawdź 
dzwonek, hamulce, oświetlenie. Zabierz kartę rowerową. 
Szerokiej drogi. 

: EDGAR DUSZYŃSKI 

Zakłady Rowerowe „Romet” 
PS Zapraszam też do naszego sklepu fabrycznego, ulica 


nkowo, anegdotki, wosoło rysunki 


— Zgłaszam reklamację tego telewizora! 


Same reklamyl... 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


Rozmawiają dwie 
przyjaciółki: 

— O, nosisz okulary! 
To bardzo pomysłowe. 
Zasłaniają ci zmarszcz- 
ki koło oczu. 

— Owszem. Dzięki 
tym okularom widzę tak- 
że lepiej twoje zmarsz- 
czkil... 

* 

Rozmowa Szkotów: 

— Słyszałeś Mac, że 
benzyna ma zdrożeć? 

— Tak się tym przej- 
mujesz? Przecież nie 
masz samochodu. 

— Ale mam zapalni- 
czkę... 

* 

Telefon do ADM: 

— Już trzeci raz za- 
wiadamiam was, że 
przez dziurę w dachu 
deszcz zalewa mi sypia- 
Inię! Jak długo to jesz- 
cze potrwa?! 

— A skąd my mamy 
wiedzieć? Niech pan za- 
dzwoni do Chmurki!... 


Fordońska 246, Bydgoszcz. U nas najtaniej! 
(Tekst.sponsorowany) 


kk * 

Pomimo twardości posłania Fontaina zasnęła natychmiast, gdy tylko 
się położyła. Jednak nie spała długo. Zza ściany zaczęły do niej 
dochodzić głosy. 

— Nie! Chcesz się ze mną zmierzyć, Deg? 

— Wiesz dobrze, że nie chcę ci wchodzić w drogę, ale nie rozumiem, 
czym się kierujesz. Idę o zakład, że tak czy owak nie jest dziewicą. Sam 
wiesz, jakie są te dworskie dziewki. 

— To nie jest zwyczajna królewska dziwka. Ona jest księżniczką 
— zabrzmiał głos Zunika. 

— Księżniczka czy nie, jest przecież kobietą, a od miesięcy nie 
mieliśmy tutaj żadnej. 

— Jak można bez tego wytrzymać tak długo! 

Głos Durka wzbił się ponad chór. - 

— Jeśli już jesteście w takiej potrzebie, możecie pójść do Jesionowej 
Wsi. Chociaż nie chciałbym mówić, jak zostaniecie powitani w burdelu. 
Ta tutaj jest bardzo cenna I każdy, kto jej dotknie, odpowie przede mną. 

— Dość! — zawołał, kiedy znowu rozległ się pomruk protestu. 
— Idźcie spać! 

Głosy mężczyzn zaczęły się rozpraszać. 

— Głupcy — mruknął Zunik. — Czy nie wiedzą, że mamy szansę raz 
na zawsze wydostać się z tego lasu? . 

P- — Są tylko ludźmi, przyjacielu, 

— Tak. | dlatego nie można Im ufać, Echl 

— Chyba masz rację, Zostawimy Janlego przy wejściu, żeby mieć 
pewność. 

Wszystko znowu pogrążyło się w ciszy, a przedmiot sporu ponownie 
zapadł w objęcia snu, 

kkk 

Durk posadził Janiego przy chacie | przykazał mu na migi, aby nikogo 

nie wpuszczał, Olbrzym skinął głową, zawinął się w derkę i wsparł plecy 
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o drzwi. Nie okazał zdziwienia ani urazy, że wyznaczono mu to zadanie. 
Jakiekolwiek myśli — jeśli je miał — przebiegające przez jego odizolo- 
waną jaźń, ukryte były przed światem zewnętrznym. Zasnął, lecz spał 
czujnie. 

Durk i Zunik wspięli się do wiewiórczego gniazda. 

W jednej z naziemnych chat trzech mężczyzn siedziało, popijając przy 
świetle oliwnej lampki. 

Rozmowa zataczała kręgi wraz z gąsiorkiem, ale zawsze powracała 
do tego samego tematu. 

— Twardy orzech do zgryzienia z tego bękarta Durka. Nie chciałbym 
wejść mu w drogę. 

— Bal Pewnie chce zostawić ją dla siebie. 

— Nile, bol się, że go zruga swym ostrym języczkiem. — Roześmiali 
się. 

— W dodatku ten języczek nie ma zbyt pięknej oprawy. 

— Ma ciało kobiety, czy nie? To nie jej twarz mnie Interesuje. 

— Tak, ale jak sobie poradzisz z Janlm strzegącym wejścia I Durkieni, 
któremu trzeba to będzie później wyjaśnić? 

— (Coś wymyślę — odparł Deg. — Daj pociągnąć. 

Czas mijał, a gąsiorek stawał silę coraz |żejszy. 

— Trzeba też pamiętać o okupie. 

— Wydaje ml się, że nie ma wielkiej nadziei, żebyśmy dostal! |akleś 
pieniądze za tę dziewkę. k 

— Tak. Pewnie nam zapłacą, żebyśmy ją zatrzymal! razem z tym jej 
Jęzorem — powiedział Dunn. 

Deg westchnął, wznosząc oczy ku niebu. 

— Sądzę, że ona uciekła. Arka ma nowego króla... a może o tym nie 
słyszeliście? W jaki sposób ludzie z Healdu będą jej teraz tutaj szukali? 
Wątpię, czy pokrewieństwo to wystarczający ku temu powód. 

— Więc ta dziewka jest nic nle warta, a Durk nie chce nawet pozwolić, 
żebyśmy ją sobie wykorzystali, 

Gdr 


REKLAMA 


FAN-CLUB NKOTB oferuje album zawie- 
rający: 

— początki i historię NKOTB 

— zdjęcia 

— hity zespołu po polsku I anglelsku 

— adresy fan-clubów z całego świata 

— najnowsze wiadomości 

— nledyskrecje | ciekawostki o chłop- 

„ cach 

Wszystko to | wiele innych intormacji 
otrzymasz, gdy zamówisz nasze wydaw- 
niotwo, 

Przyślij tylko swój adres na kartce po- 
cztowej, a wyślemy CI wspaniały album 
(cena 25 tys,), Zapłacisz dopiero z chwilą 
jego otrzymania na poczcie. 

Co piąte POLE otrzymuje GRATIS 
koszulkę z NKOTB, 

Możliwość kupienia koszulek | Innych 
materiałów klubu. 

Jeśli jesteś fanem NKOTB, pisz do: 

FAN-CLUB NKOTB 

PO BOX 134 

41-300 DĄBROWA GÓRNICZA 

ŚM-38 


„Miasteczko jak Alice 
Springs'', „Ptaki ciernistych krze- 
wów”, „Tai-Pan'' — były to seria- 
le, które dostarczyły wiele przyje- 
mności widzom telewizyjnym 
w wielu krajach świata. Jednym 
z aktorów, na którego wszyscy 
zwrócili wówczas uwagę, był Au- 
stralijczyk Bryan Brown. Wysoki, 
smukły, opalony mężczyzna 
— typ szorstki i brutalny, w któ- 
rym jednak wszyscy szybko za- 
czynali dostrzegać coś lepszego 
— ciepło, głęboko skrywaną po- 
trzebę uczucia i gotowość do bez- 
kompromisowej walki o nie 

Bryan nie zawsze był aktorem. 
Po szkole pracował jako urzędnik 
ubezpieczeniowy. Żyłka aktorska 
ujawniła się w nim, gdy namówio- 
no go do udziału w amatorskim 
przedstawieniu klubowym z oka- 
zji Gwiazdki. Już wiosną porzucił 
swoje biurko na zawsze i zaczął 
występować w półamatorskich 


zespołach w Sydney. Jego ma- 
rzeniem stało się aktorstwo za- 
wodowe. Wyjechał więc do Ang- 
lii, by tam szlifować swój scenicz- 
ny język. Przez dwa i pół roku 
walczył z uporem o miejsce na 
scenie i w 1974 r. osiągnął swój 
cel. Zaczął występować w reper- 
tuarze szekspirowskim w Natio- 
nal Theatre Company 

Do Australii powrócił już jako 
człowiek sztuki. Jego krajanie 
szybko go docenili Grał w filmie 
za filmem. Błyskawicznie zdobył 
sławę, ale wciąż lokalną. Dopiero 
jedenasty film — „Sprawa Mora- 
nta” (rekonstrukcja autentycznej 
sprawy sądu wojskowego z okre- 
su wojen burskich) został zauwa- 
żony i szeroko chwalony także 


WHAT'S DIFFERENT? Find 4 differences. Znajdź 4 różnice 
między obrazkami. 


poza Australią. Zaczął grać rów- 
nież dla telewizji | seriale do- 
statecznie spopularyzowały jego 
postać. Otworzył się przed nim 
świat — bramy Hollywood przede 
wszystkim, no i Londyn, gdzie 
Paul McCartney ściągnął go do 
swego musicalu „Pozdrowienia 
dla Broad Street”. 

W 1986 r. Bryan Brown zagrał 
główną rolę w dynamicznym, peł- 
nym napięcia i efektów filmie 
„FX”. W pięć lat później powstała 
kolejna część tego filmu — jesz- 
cze lepsza od pierwszej i Bryana 
Browna znów możemy oglądać 
na naszych ekranach. Nie stracił 
nic ze swego wyjątkowego 
wprost wdzięku. 

Sympatyków aktora interesuje 
zapewne jego życie prywatne. 
Bryan (ur. w 1947 r.) jest mężem 
pięknej aktorki, swej partnerki, 
a także serialowej żony w „,,Pta- 


prerii, 
artysta, 
mąż 
damy 


Fot. Orion Pictures 
corp- 


WHAT ARE THEY GOING TO DO? — uzupełnij podpisy pod 


obrazkami! 
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kach ciernistych krzewów” — Ra- 
chel Ward. 

— To była miłość od pierw- 
szego wejrzenia —wspomina ak- 
tor. — Byliśmy sobą całkowicie 
oczarowani. Filmowe sceny miło- 
sne przeżywaliśmy jak prawdzi- 
we. Graliśmy jak w transie. 

Serialowe małżeństwo było 
nieszczęśliwe. Rzeczywiste 
— jest wspaniałe. Bryan i Rachel 
są po 9 latach równie mocno 
zakochani jak w dniu ślubu. Mają 
dwie córeczki. Kupili dom w Mali- 
bu w Kalifornii, ale zajmują go 
tylko wtedy, gdy któreś z nich 
kręci film w Stanach Zjednoczo- 
nych. Większość czasu spędzają 
na swoim australijskim ranczo. 

Bryan jest patriotą — zawsze 
wraca do swego kraju stęsknio- 
ny. A i Rachel, choć jest Brytyjką, 
została całkowicie podbita przez 
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diana 


wspaniałość australijskich pejza- 
ży. 

Bryan Brown mówi o sobie: 
— Jestem mężczyzną skłonnym 
do paradoksów. Związałem się 
zAmeryką, nie opuszczając Aust- 
ralil. Z Rachel jesteśmy małżeńs- 
twem raz zimnym, raz gorącym. 
Ja jestem mężczyzną lasów 
— ona prawdziwą damą o uro- 
dzie modelki. Ja spędzałbym całe 
dnie na powietrzu, galopując na 
koniu po równinach, a ona wie- 
czorami oczekuje mnie w elegan- 
ckiej sukni, przy świecach — Jak 
światowa kobieta. Ale to chyba 
sprawia, że nasza miłość jest 
wciąż świeża. Uwierzciel Prze- 
ciwieństwa naprawdę się przy- 
ciągają! 

EWA BIELSKA 


Welcome fans! 


Ciekawam, kto zebrał wszyst- 
kie nasze światomłodowe kąciki? 
Kto może się pochwalić 50-stroni- 
cową  miniksiążeczką  Muzzy 
Fans Corner? 


DOKOŃCZENIE NA STR. 14 
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ikt dokładnie nie wie, co powodu- 
N je, że obłok gazu staje się gwiaz- 
dą. Kiedy obłok się kurczy, wy- 
zwala się energia, która go ogrzewa. Kon- 
densacja gazu trwa bardzo długo, miliony 
lat, powodując stopniowy wzrost tempera- 
tury, aż do 10 milionów stopni i więcej. 
Wtedy to właśnie atomy wodoru, z których 
składa się obłok gazu, zaczynają łączyć się 
ze sobą. Jest to początek narodzin gwiaz- 
dy. W procesie syntezy atomów wodoru 
(reakcja termojądrowa) wyzwala się ogro- 
mna ilość energii w postaci światła, ciepła 
I innych rodzajów promieniowania. Rezu|- 
tatem reakcji syntezy jest hel. 

Co się dzieje dalej? Otóż ciśnienie pro- 
mieniowania biegnącego z jądra nowo po- 
wstałej gwiazdy przeciwdziała dalszemu 
kurczeniu się obłoku pod wpływem włas- 
nego ciężaru. Ostatecznie obie siły równo- 
ważą się, gwiazda osiąga stabilność i za- 
czyna świecić spokojnie. Dojście do stanu 
równowagi zajmuje gwieździe rozmiarów 
Słońca około 50 milionów lat. Później świe- 
ci spokojnie przez mniej więcej 10 miliar- 
dów lat, aż do wyczerpania w jądrze paliwa 
wodorowego. Następnie gwiazda ponow- 
nie zaczyna się kurczyć pod wpływem 
własnego ciężaru. Wydzielone ciepło jesz- 
cze raz zapala wodór, lecz tym razem 
wcienkiej warstwie gazu otaczającej jądro. 
Powoduje to dość gwałtowne rozszerzenie 
się i wzrost jasności gwiazdy. Jądro gwiaz- 

"dy kurczy się jednak w dalszym ciągy 
i staje się coraz gorętsze. Kiedy temperatu- 
ra osiągnie 100 milionów stopni, może 
dojść do innej reakcji syntezy, podczas 
której jądra atomów helu łączą się w atom 
węgla. Energia pochodząca z tej reakcji 
podtrzymuje świecenie rozdętej gwiazdy, 
będącej teraz czerwonym olbrzymem. 
Gwiazda taka jak Słońce zwiększa swoje 
rozmiary stukrotnie. (Przy okazji, nasze 
Słońce wejdzie w etap czerwonego olb- 
rzyma za jakieś 5-6 miliardów lat). Ale 
proces spalania helu jest stosunkowo kró- 


Oto graficznie przedstawiony życio- 
4 tę KL podobnej do naszego 
(4 
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Odezwijcie się posiadacze ca- 
łości. Dla pierwszych trzech, któ- 
rzy się zgłoszą, mam nagro- 
dy-niespodzianki! 

Napiszcie również, czy nadą- 
żacie za tempem naszych telewi- 
zyjnych lekcji, czy je rozumiecie. 

" Bardzo jestem ciekawa! 

Przypominam, że są w księgar- 
niach Klubów Międzynarodowej 
Prasy i Książki: „Muzzy in Gon- 
doland'" i „Muzzy comes back” 
oraz cały zestaw ,„Muzzy'ego'' do 
oglądania, słuchania i czytania. 

Czekam na listy i — do zoba- 

czenia w TV (wtorki, piątki, sobo- 
ty, niedziele po programach dla 
dzieci). 


«e Barbara Górska 
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PROSPEKTY SAMOCHODOWE!!! 


Chciałbyś otrzymywać od firm samochodowych (za darmo) 
wspaniałe prospekty, naklejki i inne materiały reklamowe 
najnowszych modeli samochodów, motorówi!! 

Przyślij swój adres, a otrzymasz za zaliczeniem pocztowym 
katalog MOTO-FAN zawierający adresy firm produkujących 
samochody (osobowe, ciężarowe, motocykle) i wzory listów 
gwarantujących otrzymanie prospektów. 

(Cena katalogu 20 000 zł + koszt przesyłki) 

Twój adres weźmie też udział w losowaniu roweru marki 


Życiorysy gwiazd 


tki i gwiazda ponownie zaczyna się kur- 
czyć. Ostatocznie grawitacja zgniata mato- 
rię gwiazdy w niewielki obiekt o rozmia- 
rach planety I fantastycznoj gęstości. Po- 
wstaje blały karzel. 

Gwiazdy mniej masywne (taklo Jak Słoń: 
ce lub mniejsze) żyją dłużej, większe mają 
żywot krótszy, Niektóre bardzo masywno 
gwiazdy istnieją zaledwie kilka millonów 
lat. Spalają one swoje wodorowe paliwo 
bardzo szybko, przekształcając się w nad- 
olbrzymy. W końcu wybuchają jako olśnie- 
wające supernowe. Kledy gwiazda staje 
się supernową, jej jasność wzrasta wiele 
milionów razy. Przez pewien czas może 
świecić jaśniej nawet od całej galaktyki. 
W ciągu ostatniego tysiąclecia zaobser- 
wowano w naszej Galaktyce trzy super- 
nowe. Plerwszą spostrzegli Chińczycy 
w 1054 roku, drugą Tycho Brahe badał 
w 1572 roku, trzecią Jan Kepler oglądał 
w 1604 roku. Supernowe są tak jasne, że 
możemy ich wybuchy obserwować nawet 
w innych galaktykach. 

Dalszy los gwiazdy, która wybuchła jako 
supernowa, zależy od jej masy. Gwiazda 
o masie większej niż siedem mas Słońca 
stanie się gwiazdą neutronową. Gwiazdy 
jeszcze masywniejsze zamienią się w cza- 
rne dziury. Gwiazda neutronowa wyłania 
się z zapadającego się pod własnym cięża- 
rem jądra supernowej. W miarę jak jądro 
staje się cbraz to mniejsze, protony i elek- 
trony w tworzących jądro atomach zostają 
zgniecione i łączą się w neutrony. Gwiazda 
zamienia się w kulę neutronów o niezwyk- 
łej gęstości: łyżeczka materii z gwiazdy 
neutronowej ważyłaby 100 milionów ton! 
Astronomowie sądzą, że obiekty nazywane 
pulsarami są szybko wirującymi gwiazda- 
mi neutronowymi. Kręcąc się wokół swej 
osi, gwiazda neutronowa wysyła wiązkę fal 
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TWOICH IDOLI 


Chcesz zdobyć autografy, najnowsze wiadomości, 
zdjęcia chłopców z NEW KIDS ON THE BLOCK 
oraz wielu innych Twoich idoli muzyki, filmu, sportu? 

Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog zawierający 
najnowsze adresy autoryzowanych Fan-clubów gwiazd 
MUZYKI, FILMU, SPORTU oraz wzory listów 
w języku angielskim i niemieckim, które pomogą Ci na 
pewno w otrzymaniu upragnionych materiałów. 

(Cena katalogu 20 000 zł + koszt przesyłki) 

MUSIC NEWS 

PO BOX 134 

41-300 DĄBROWA GÓRNICZA 


radlowych, Wiązka omliała przestrzoń kos- 
miczną tak Jak snop światła z latarni mota- 
klej. Klody wiązka taka wycoluje w naszym 
klorunku, odbloramy wówczas radlowy 
puls, Jednym z pierwszych odkrytych pul- 
sarów był pulsar wownątrz mgławicy Krab. 
Bardzo masywne gwlazdy nie przostają się 
zapadać nawot wtedy, gdy zgniołą swą 
materię w nautronową kulę. Ich grawitacja 
jest tak wielka, że zapadanie trwa dalej 
Cała materla gwiazdy zostaje ostatecznie 
ściśnięta do punktu nazywanego osobliwo- 
ścią. Wokół osobliwości grawitacja jest tak 
potężna, że nic, nawet światło, nie może 
stamtąd uciec. Oto dlaczego astronomowie 
nazywają ten obszar czarną dziurą. 
Dorota Szpunar 
39-400 Tarnobrzeg 
kiego 6/52 
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Sztuczna 
zorza polarna 
nad 

Nową 
Zelandią 


Po raz pierwszy w dziejach ludzko- 
ści nad Nową Zelandią zabłysła w no- 
cy z 26 na 27 marcabr. sztuczna zorza 
polarna. Był to rezultat „bombardo- 
wania” górnych warstw atmosfery 
ziemskiej strumieniami elektronów 
przez załogę wahadłowca „Atlantis. 
Naturalna zorza polarna (patrz zdję- 


'. cie) powstaje w podobny sposób 


— poprzez pobudzenie do świecenia 
górnych warstw atmosfery przez stru- 


Tak wygląda naturalna zorza polarna 
slotogralowana w Anchorago na Ala- 
sco. Na barwnej fotogralil pięknie 
prezentuje się różnobarwna „drapo- 
rla nieba” 

Fot. „Sky and Telescope" 


mienie cząstek wysyłanych przez Sło- 
ńce. Zgodnie z nazwą zjawisko to 
powstaje nad obszarami podbieguno- 
wymi, chociaż zdarzają się wypadki, 
że zorza pojawia się również w takich 
szerokościach, które obejmują Pols- 
kę. 

Zdaniem uczonych zorza polarna 
wpływa na kształtowanie się klimatu 
na Ziemi. Sztuczne jej wywołanie 
miało na celu dokładniejsze zbadanie 
tego wpływu. 

Wahadłowiec „Atlantis” po dzie- 
więciodniowym locie orbitalnym wy- 
lądował 2 kwietnia na Florydzie w oś- 
rodku lotów kosmicznych im. Kenne- 
dy'ego. O rezultatach badań górnych 
warstw atmosfery, m.in. ozonowych 
dziur, dowiemy się zapewne w ter- 
minie późniejszym 
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ANGIELSKI 


W PODRÓŻY 


SUPERSZYBKI KURS JĘZYKA ANGIELSKIEGO 
W SYSTEMIE 


SUPERNAUCZANIA 


(SUGESTOPEDII , SUPERLEARNINGU) 


Kurs angielskiogo w systomio supernau- 
czania daje możliwość polnego | swobod- 
nego porozumiewania się w lym języku. 
Dzięki zastosowaniu najnowocześniojszej 
melody uczenia (superlearningu, sugosio- 
podii) pozwala on — po slarannym zapozna- 
niu się z melodą — zapamiętywać ponad 
100 SŁÓW I ZWROTÓW DZIENNIE, BEZ 
WZGLĘDU NA ZDOLNOŚCI JĘZYKOWE 
UCZNIA. W odróżnioniu do wszystkich 


Oferujemy w sprzedaży wysyłkowej zestaw do neuki języka angielskiego 
ernauczania /6 kaset magnetofonowych + 2 
.000 zł. /płatne przy odbiorze/. 


metodą su 
Cena: 


F.H.U 


„Level' 
ul. Powstańców 2 


wydanycn dolychczas w Polsce kursów ję- 
zykowych, supernauczania 
manty gląbokiego oddziaływa: 
Qlcznego: środki techniczne wprowadza- 
Jąco uczącego się w stan tzw. „czujnoj re- 
laksacj”, wielokrolnie zwiększając chlon- 
ność pamięci. Stosując się do wskazówek 
zawartych w części leoretycznej | UCZĄC się 
sysiomatycznio, już PO MIESIĄCU KAŻDY 
MA SZANSĘ MÓWIENIA PO ANGIELSKU 


podręczniki/, 


44-282 Czernica 


tel. 


/0-36/ 223-76 


' VOCABULARY 


I'm not feeling well — nie czuję się dobrze 

| need my black box — potrzebna mi czarna skrzynka 
Take that rubbish away — wynieś te śmiecie 

Start now! — zacznij zaraz! 

Get some clocks! — poszukaj zegarków! 

What are you going to do? — co zamierzasz robić? 
Are you going to stop? — czy zamierzasz przestać? 
Wait a moment! — zaczekaj chwilę! 

| can phone the King — mogę zadzwonić do króla 


Who is it? — kto to? 


This is.for you from me — to ode mnie dla ciebie 
Where does it come from? — skąd pochodzi? 


EL Ś 


I 
I 
I 
I 
I 
I 
[| 
I 
I It's a call from Bob — to telefon od Boba 
l 
I 
l 
l 
L 


„be going to” 


— oznacza zamiar wykonania 


jakiejś czynności 


I am going to visit my friends. — Mam zamiar odwiedzić 


przyjaciół. 


Bob is going to phone the King. — Bob zamierza zatelefono- 


wać do króla. 


They are going to find Corvax. — Mają zamiar odnaleźć 


Corvaxa. 


They are going to get lots of clocks for Muzzy. — Zamierzają 
zdobyć wiele zegarków dla Muzzy'ego. 
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niał rysunek. 
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Redagują: Redaktor naczelny Jan Orgel- 
brand, zastępcy redaktora naczelnego 
Grażyna Szroeder-Bukowska i Wieńczys- 


BIAŁA DZIURA 


Na rysunku znajduje się „biała dziura”, 
wktórą należy wpasować tylko jeden z sześciu 
przedstawionych prostokątów tak, aby uzupeł- 


cieni. 


GŁOWY » 


Przyjrzyj się uważnie tym 
głowom i postaraj się znaleźć 
pewną właściwość, charakte- 
rystyczną dla jednej i drugiej. 
Naszą podpowiedzią niech bę- 
dzie sentencja mówiąca, że 
„punkt widzenia zależy od pu- 
nktu siedzenia”. 


Jeżeli rozwiązałeś już pozo- 
stałe zadania i łamigłówki dzi- 
siejszej Abrakadabry, możesz 
w nagrodę za wytrwałość nary- 
sować sobie obrazek. Wystar- 
czy w tym celu połączyć liniami 
prostymi punkty od pierwsze- 
go do ostatniego. 


Autor: STANISŁAW BISKO 
oraz wg „Eureki”, „Fiilesa” 
i „Mondo Enigmistico”. 


LABIRYNT 


Przejście tego labiryntu nie jest 
żadną sztuką — jedyny problem to 
uzyskanie jak najlepszego czasu. 
Czy uda Ci się przejść labirynt 
w ciągu 100 sekund? Start! 


X 


15) sfad9)e! 
OZAZOE 


ó b 
DJOOPPO 
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ław Zaczek, sekretarz redakcji Grzegorz 
Burakiewicz, kierownicy działów: Andrzej 
Baczyński, Ewa Kosińska, Iwona Starzyńs- 
ka, Jolanta Zdanowska oraz zespół. 
Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, telefon 628-56-18; fax 
29-21-42; telex: 813658. Redaktor naczelny 
— 21-15-61; z-cy red. nacz. — 21-47-06; 
sekr. red. — 628-25-48; dziennikarze: 
21-81-13, 21-98-28; dział reklamy, promocji 


Opracowanie graficzne I techniczne Jola Barszcz I Danuta Nojszewska. 
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TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek | postaraj się wyodrębnić wzrokiem 
w Jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci się Już w jakiś obraz? Teraz weź 
ołówek lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. 
Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr 


i kolportażu — 29-21-42. Nie zamówionych 
materiałów redakcja nie zwraca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, Warszawa. Prezes Zarzą- 
du — Jan Orgelbrand. Numer konta ban- 
kowego: PBK Ill O/W-wa 370015-973913. 

Ogłoszenia przyjmuje redakcja — tel. 
21-19-06. 

Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 


Zadanie premiowane nr 961 


KRZYŻÓWKA SYLABOWA.. 


Odgadnij wyrazy o podanych znacze- 
niach i wpisz je do diagramu tak, aby 
w każdym polu znalazła się jedna sylaba. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Wa- 
rszawa, „Zadanie premiowane nr 961" 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu 10 nagród po 50 000 zł. 

POZIOMG: 1) uczucie nagłego i silnego 
lęku, przestrachu; trwoga, 4) 60 sztuk, 6) 
ciasto z farszem z mięsa, sera lub kapus- 
ty z grzybami, gotowane w wodzie, 7) 
nauka o budowie I właściwościach roślin, 
8) pospolity gatunek zająca, 9) brak zdol- 
ności mówienia z zachowaniem słuchu, 
11) mebel służący do siedzenia, zwykle 
z oparciem i poręczami, mogący pomieś- 


cić kilka osób, 13) niejedna w atlasie, 14) 
dowcipnisie, 15) prawy dopływ Noteci, 
rzeka przepływająca przez liczne jezio- 
ra, m.in. Drawsko | Lubie, 16) zimowy 
pojazd z płozami, 17) wypowiadanie 
skarg, żalów; utyskiwanie 

PIONOWO: 1) prowizoryczna, cienka 


ścianka dzieląca, przegradzająca jakieś ' 


pomieszczenie, 2) chroniony ptak drapie- 
źny z rodziny sokołów, 3) biedaczyna, 4) 
roślina z rodziny motylkowatych, upra- 
wiana na paszę, 5) skrzynia, 8) strój, 
ubiór, 10) przeprowadzenie nowego stat- 
ku z suchego doku na lądzie na wodę, 11) 
ozdobne przykrycie łóżka, 12) przecho- 
dzenie wody ze stanu ciekłego w stan 
lotny, 13) solenizantka z 26 kwietnia, 14) 
okienko, w którym wpłaca się i wypłaca 
pieniądze, 15) awantura 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ PREMIOWANYCH NR 947 
z 21 numeru „Świata Młodych” z dnia 14.03.1992 r. 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM. Porządek 
trzeba robić, nieporządek robi się sam. 
Poziomo: przesyt, prządka, rybitwa, 
szczapa, taboret, kobiety, antrakt, Kor- 
czak, skwar, kanciarz, zgodność, niepo- 
kój, pantarki, kreza, ambaras, Skarbek, 
Kaczawa, robinia, księżyc, wiklina, wy- 
stawa, idiomat. Pionowo: rezon, skala, 
trakt, obibok, atleta, patyk, zabór, Kreta, 
arkan, recepta, klarkia, obornik, centaur, 
szejk, wycie, rzepa, ćwiek, rączka, zda- 
nie, mrozy, runda, Skawa, Sakai, alibi, 
Edyta. 

UKOŚNIK. L— 4, P—5. Prawoskośnie: 
kotek, pozer, przód, kabat, kopeć, pale- 
nie, napis, bal, tom, pytanie, Tomek, 
Konic, nocek, kilim, bonza, gwara, era, 


kit. Lewoskośnie: pot, potop, krzemyk, 
Kazek, pobór, napad, kapeć, lin, siewnik, 
tok, Kamil, nonet, konik, bicie, golec, 
Erazm, ara. 

WIRÓWKA. Ó — 7. Konwój, okółki, 
górnik, pokrój, żółtko, kłódka, główka, 
wróżka, wytwór, krówka, mrówka. 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali: 

Waldemar Dziadowiec — Grądy, Anna 
Dziekanowska — Niećkowo, Dagmara 
Dudzińska — Zakopane, Kinga Hałusz- 
czak — Stoki, Sławomir Misiak — Złotów, 
Katarzyna Niedośpiał — Zakopane, Kon- 
rad Podburaczyński — Pakosławice, Ma- 
rcin Świderek — Poświętne, Oswald Tyt- 
ko — Czernica, Angelika Żabka — Bło- 
nie. 


ANAGRAMÓWKA A 


Przestawiając litery w podanych parach wyrazów, ułóż słowa 
9-literowe i wpisz je poziomo do diagramu. Litery z oznaczonych pól, 


czytane rzędami, utworzą tytuł powieści. Kto jest 
1) TROP + PNIAK. 4) NICI + OBRAZ. 
2) CZEK + TUNIS. 5) ŚWIT + CELON. 
3) OPAL + WINDA. 6) IDEA + LINCZ. 


da. Informacji o warunkach i terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'” oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: własny. 

ŁAMANIE: Supergraf sp. z 0.0., ul. Wyna- 
lazek 2, Warszawa, tlx 812375isc, fax 
43-17-89, tel. 43-74-21 do 9 w. 355. 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, 
ul. J. Piłsudskiego 82. 
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